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Takie jest świadectwo Jana. Gdy Żydzi wystali do niego z Jerozo­
limy kapłanów i lewitów z zapytaniem: „Kto ty jesteś?". 011 wyz-

nai, a nie zaprzeczył, oświadczając: „Ja nie jestem Mesjaszem". 
Zapytali go: „Cóż zatem? Czy jesteś Eliaszem?" Odrzekł: „Nie je­
stem". „Czy jesteś prorokiem?'*. Odparł: „Nie!“ Powiedzieli mu 
więc: „Kim jesteś, abyśmy mogli dać odpowiedź tym, którzy nas 
wysłali? Co mówisz sam o sobie? Odpowiedział: „Jam glos wo­
łającego na pustyni: Prostujcie drogę Pańską, jak powiedział pro­
rok Izjasz". A wysłannicy byli spośród faryzeuszów. I zadawali mu 
pytania, mówiąc do niego: „Czemu zatem chrzcisz, skoro nie je­
steś ani Mesjaszem, ani Eliaszem, ani prorokiem?” . Jan im tak 
odiiutt iud^in!: ..Ja rhrzczę wodą. Pośród was stoi ten, którego wy 
nie znacie, który po mnie idzie, a któremu ja nie jestem godzien 
odwiązać rzemyka u Jego sandała". Działo się to w Betanii, pn 
drugiej stronie Jordanu, gdzie Jan udzielał chrztu.

C Z Ł O W I E K III NIEDZIELA ADWENTt'

„Żydzi wysłali do niego z Jero­
zolimy kapłanów i lewitów  z za­
pytaniem: Kto ty jesteś!? (Jan 1, 
19). Pytanie to zostało postaw io­
ne św. Janowi, który nauczał, 
chrzcił i przyspasabiał słuchaczy 
na spotkanie z Panem. Ten w iel­
ki i święty mąż dal jasną, jedno­
znaczną i w yczerpującą odpo­
wiedź. Pytający nie mieli żadnej 
wątpliwości, że on nie jest Chry­
stusem, ani też żadnym z proro­
ków.

Podobne pytanie można by dziś 
postawić istocie zwanej „hom o 
sapiens", ale przypuszczać nale­
ży, że nie spotkalibyśmy się z 
tak prostą odpowiedzią jakiej u- 
dzielił św. Jan. Kim jest ta isto­
ta, którą Bóg wyniósł na niebo­
siężne szczyty, gdy Syna Swego 
przybrał w ludzkie ciało. W cią­
gu w ieków  padały rożne odpo­
wiedzi na to najbardziej zasadni­
cze pytanie.

Jedni patrzyli na naturę czło­
wieka w sposób bardzo nieskom ­
plikowany i prosty. Widzieli w 
człowieku tylko materię, tylko or­
ganizm cielesny, który osiągnąw­
szy pewien rozwój, ulega w chw i­
li śmierci rozkładowi i przestaje 
istnieć w swej pierw otnej natu­
rze. To tylko jedna strona ludz­
kiej natury. Druga, to nieśm ier­
telna dusza, która ożywia fizy­
czny organizm człowieka i która 
sprawia, że człowiek, aczkolwiek 
jest podobny pod względem bu­
dow y organizmu do zwierzęcia, w 
rzeczywistości jest jednak istotą

całkow icie inną i zasadniczo róż­
niącą się od zwierzęcia, łączy bo ­
wiem świat duchowy ze światem 
materialnym. Nie jest samą m a­
terią i nie jest samym duchem — 
łączy w sobie jedno i drugie Jest 
istotą złożoną, o niesłychanie 
skom plikowanej budowie, w spa­
nialej i subtelnej.

Ciało ludzkie jest dziełem B o­
ga. I nie ma żadnego znaczenia 
czy wyszło od razu z twórczej rę­
ki Najwyższego w form ie ostate­
cznej, czy też przygotowanie do 
ostatecznej form y przeszło cały 
szereg rozw ojow ych  przemian i 
otrzymało duszę w ostatecznej fa ­
zie rozwoju. Pewne jest tylko to, 
że pierwszą przyczyną jego trwa­
nia jest Bóg.

Ciało ludzkie jako dzieło Boże 
otaczane jest w K ościele wielkim  
szacunkiem. K ościół nie by! ani 
nie będzie nigdy wrogiem ciała 
ludzkiego. Otacza je  szacunkiem, 
gdyż jest ono świątynią nieśmier­
telnej duszy. Nie może mieć w 
pogardzie ciała, skoro Syn Boży 
również przybrał ludzkie ciało.

Szacunek Kościoła dla ciała w y ­
raża się w  obrzędach liturgicz­
nych. Przy Chrzcie św. skrapig się 
je wodą święconą, przy Bierzm o­
waniu namaszcza olejem  św ię­
tym, a martwe ciało odprow adza­
ne jest z całą powagą na miejsce 
wiecznego spoczynku. Sam obój­
stwo i zabicie drugiego człow ie­

ka jest w  K ościele uważane za 
największa zbrodnię. Kościół bro­
ni nawet organizmu świeżo po­
czętej, zaledwie kiełkującej w ło ­
nie matki istoty ludzkiej. Kościół 
każe ciało należycie odżywiać, 
pielęgnować, troszczyć się o nie i 
jego rozwój, a w chorobie leczyć. 
Troska Kościoła o ciało wyraża 
się również w  opiece nad chory­
mi. Obowiązkiem jest odw iedza­
nie i pocieszanie cierpiących.

K ościół popiera także sport. 
Wie bowiem , że ćwiczenia spor­
towe służą prawdziwem u zdrowiu 
i tężyźnie ciała ludzkiego.

Przyjrzyjm y się teraz duszy 
ludzkiej. Jest ona najwspanial­
szym darem Bożym dla człow ie­
ka Człowiek staje się tym, czym 
jest przez duszę nieśmiertelną.

Pismo Starego Testamentu m ó­
wi, że Bóg uczynił człowieka na 
□braz i podobieństwo swoje. O- 
brazem i podobieństwem N ajw yż­
szego jest on nie przez śm iertel­
ne ciało, ale przez duszę. Jak 
Bóg jest niematerialny, duchowy 
i nieśmiertelny, tak niem aterial­
na, duchowa i nieśmiertelna jest 
dusza każdego człowieka.

Czasami słyszy się twierdzenie, 
że człow iek nie ma duszy, bo ża­
den lekarz jeszcze się na nią nie 
natknął podczas operacji. Nie nat­
knął się o nią nigdy i nie natknif 
się na pewno. Dusza ludzka nie

jest bow iem  materialna, ale du 
chowa.

Jako chrześcijanie wierzymy, 
że człowiek jest istotą złożoną z 
ciała, oraz duszy nieśmiertelnej i 
niematerialnej. Dusza jest wyższh 
i doskonalszą stroną natury cz ło ­
wieka. Ona też kieruje niższ.-i 
stroną natury ludzkiej, czyli cia 
lem. Ona też decyduje o praw ­
dziwej wartości człowieka. Sami 
jakże często w olim y obcow ać z 
człowiekiem  niezbyt pięknym, a 
nawet ułomnym, byle by tylko 
miał on szlachetny charakter. Od 
suwamy się natomiast od ludzi, 
którzy posiadają wprawdzie 
wspaniałą urodę, ale wnętrze ich 
jest odrażające. W iemy, że o trwa 
lości związku małżeńskiego decy 
duje przede wszystkim usposo 
bienie partnerów, piękno ich du 
szy.

Rozważanie nasze na temat 
człowieka kończym y zachętą do 
wysiłku o harmonijny i pełn’ 
rozwój ciała i duszy. Dobrze roz­
winięty i zdrowy organizm fizy ­
czny, należycie rozwinięte wla 
dze duchowe — dadzą w wynika 
wspaniały typ człowieka. W 
szczególności jednak zachęcamy 
do troski o rozw ój duszy i łącz­
ność z Chrystusem przez łaskę 
gdyż ludzie pogrążeni w troskach 
życiowych często zapominają c 
sprawach najważniejszych.
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SEKRETARZ M ŁO D ZIE Ż

GENERALNY Z A C H O D N IO -
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NIEM IECKA

O  SPRAW ACH

R A SO W YC H

Janusz Makowski, 
generalny C hrześcijańsr^. 
K onferencji Pokojow ej i po­
seł do Sejmu PRL z ramie­
nia Chrześcijańskiego Stow a­
rzyszenia Społecznego, opubli­

kow ał -niedawno w  ukazują­
cym się w  Pradze biuletynie 
inform acyjnym  ChKP arlykul 
pt. „Zagadnienia i problem y 
bezpieczeństwa europejskiego” . 
Zdaniem posła Makowskiego, 
uznanie egzystencji dwóch 
państw niemieckich i rezygna­
cja NRF „z  roszczenia do w y­
łącznego reprezentowania’1 na­
rodu niemieckiego byłyby 
„istotnym  czynnikiem w pro­
cesie norm alizacji stosunków 
w  Europie” .

Nie oznacza to jednak — 
stwierdza dalej poseł M akow ­
ski —  że „naród niem iecki ma 
być z  góry skazany na życie 
w  dwóch oddzielnych pań­
stwach” . Jednakże najpierw 
należy stworzyć skuteczny eu­
ropejski systesn bezpieczeń­
stwa, „a dopiero potem m oż­
na m ów ić o  ponownym  zjed­
noczeniu N iem iec” .

Poseł M akowski wypowiada 
się zdecydowanie za zw oła­
niem  europejskiej konferencji 
do spraw bezpieczeństwa. 
„Jednym  z  najw ażniejszych 
warunków jest pełne i jedno­
znaczne uznanie w yników  II 
w ojny  ś w it o w e j”  Polityka 
popizcĄty rządów bońskich 
była niebezpieczna dla Euro­
py, ponieważ wszystkimi m oż­
liwym i środkami próbowała 
„pogrzebać terytorialny status 
quo na naszym kontynencie” . 
Jeżeli polityka zagraniczna 
rządu Brandta ostatecznie 
zrezygnuje z tego celu — 
stwierdza poseł Makowski — 
to tym samym otworzy się 
droga do norm alizacji stosun­
ków  z ZSRR i NRD, i stw o­
rzona zostanie możliwość „u - 
stanowienia kolektywnego bez­
pieczeństwa na bazie teryto­
rialnego status guo".

\  rrisja Ekumeniczna Ewan- 
^borów  Studenckich 

~-v iłR F  ' H erlin g  zach, po- 
v vy.-v Itr fo r-

0 ‘ C ?:.<>- ~'<-i inge!ic;'i -V
li zcc ’ 1 h -s ricgai w 

ną re ;v Uchw^len r
przez SwU> vi, S aće K ościo­
łów  Progran .i
sizmu.

W  oświadczeniu wydany*:, 
po 4-dniowych obradach 
przedstawicieli 40 ekumenicz­
nych grup roboczych Ewange­
lickich Zborów  Studenckich 
czytam y m. in,, że decyzja 
Św iatow ej Rady K ościołów  w 
sprawie finansowego popiera 
nia także ruchów w yzw oleń­
czych w Trzecim  Swiecie jest 
„jedną z niewielu nadzwyczaj 
zadowalających prób” pow aż­
nego udzielenia pom ocy w 
walce z niesprawiedliwością 
ekonomiczną, społeczną i po­
lityczną.

W  N R D  ŻYJE

P O N A D  10 M IL IO N Ó W

EW A N G ELIC K IC H

CHRZEŚCIJAN

Ewangelicki tygodnik „Pots- 
damer K irche" podał niedaw ­
no statystykę ewangelików w 
NRD. W ynika z niej, że 8 
ewangelickich K ościołów  kra­
jow ych  zrzeszonych w Zw iąz­
ku K ościołów  Ewangelickich 
w  NRD skupia ogółem  po­
nad 10 m ilionów  ewangelic­
kich chrześcijan, nad którymi 
opiekę duszpasterską sprawu­
je  4670 duchownych.

Największym  Kościołem  E- 
wangelickim w  NRD jest 
Ewangelicko^Luterański K o­
ściół K ra jow y w  Saksonii, li­
czący 3 miliony w yznaw ców
i 1200 duchownych. Drugie 
m iejsce pod w zględem  w iel­
kości zajm uje K ościół Ewan­
gelicki Prow incji Kościelnej 
Saksonii, który ma 2,1 min 
członków  i 1070 duchownych, 
Po nim następują: Region
W schodni Kościoła Ewange­
lickiego Berlin-Brandenburg

(1.9 min wiernych i 830 
duchownych). K ościół Ewan- 
gelicko-Luterański Turyngii 
(1,2 min w iernych i 750 du­
chownych), K ościół K rajow y 
M ecklemburgii (950 tysięcy 
wiernych i 390 duchownych), 
Ewangelicki K ościół Krajowy 
Greifswaldu (450 tysięcy w ier­
nych i 220 duchownych), 
Ewangelicki K ościół K rajow y 
Anhaltu (275 tysięcy wiernych 
i 120 duchownych), Kościół 
Ewangelicki Obszaru Kościel­
nego Górlitz (200 tysięcy 
w i e r n y c h  j go duchownych).

E .3 orównania dodajmy, 
<it w  i (Hi4 > iku rejestrowano 
v,- UriD "■ 0 907 członków
A  js-iołow  >£vi.ar.pt : ;d f ich.

SPR A W O ZDA NIE

11 K O Ś C IO Ł Ó W  

EW AN G ELIC KICH

O  S TO SU N K A C H  

Z K ATO LIC YZM EM

RZYM SKIM

W  Bensheim odbyło się n ie­
dawno posiedzenie M iędzyna­
rodow ej Ewangelickiej Grupy 
Roboczej do Spraw W yznanio­
wych, podczas którego repre 
zentanci 11 K ościołów  prote­
stanckich złożyli sprawozda­
nia na temat stosunków z K o­
ściołem Rzymskokatolickim. 
Ze sprawozdań tych wynika 
jednoznacznie, że stosunek 
Kościoła Rzym skokatolickiego 
do K ościołów  Ewangelickich 
w poszczególnych krajach jest 
bardzo zróżnicowany i zależ­
ny od tego, czy K ościół ten 
znajduje się w  większości, czy 
też w  m niejszości na poszcze­
gólnym terytorium.

Np. prezydent szwajcarskie­
go Ewangelickiego Związku 
Narodowego, ks. W alther Sig- 
rist stwierdził, że stosunki 
między protestantami i rzym - 
skokatolikami w  jego kraju 
układają się pomyślnie oraz 
że udało się nawet osiągnąć 
porozum ienie w sprawie m ał­
żeństw mieszanych w  oparciu
o  zasadę „w olności sumienia” . 
Natomiast ze sprawozdań 
przedstawicieli K ościołów  
Ewangelickich z socjalistycz­
nych państw Europy w schod­
niej wyłaniał się całkiem in­
ny obraz. Przedstawiciele 
ewangeliccy z tych państw ża­
lili się, że K ościół Rzymsko­
katolicki zajm uje tam w dal­
szym ciągu postawę „przed- 
so borową".

»!»•

DR BLAKE B RO NI_________

P O N O W N IE _______________

PR O G R A M U _______________

A N TYR A SO W E G O _________

Sekretarz generalny Świato­
wej Rady Kościołów, dr E.C. 
Blake wystąpił ponownie w 
obronie programu antyraso- 
w ego w związku z krytyką, 
z jaką ten program spotkał 
się ze strony K ościołów  Ewan­
gelickich w  NRF.

W wywiadzie udzielonym 
telewizji zachodnioniemieckiej, 
dr Blake wezwał Kościoły 
niemieckie, aby uznały inte­
gralność Kom isji do Spraw 
Rasowych — Światowej Rady 
K ościołów  i aby szczegółowo 
przestudiowały dokumenty, 
które doprow adziły na posie- 
■ /.e”. u Komitetu W ykonaw- 

Z»•; ł tf/:~{.ove •* Rady K ościo- 
łó v  na po-
r . . ri.asfJa br «' ood -

decy?. v  skrawie ‘ zip­
ania ► f-Man&K-» '9

o rga n ie  . -r.- prowafi/.-.i j  
walkę z -r.i ’  >•.’ Ug
słów sekreu g ner 
z programem ;ił< rr>.
związane są cele, na ..tóre Ko­
ściół od dawien dawna wy­
dawał pieniądze. W ostatniej 
decyzji nowością jest tylko lo, 
że grupom uciskanym wyraź­
nie przyznano praw o do w y ­
walczenia sobie spraw iedliw o­
ści, której im odm awiano.

ŚW IA TO W Y

K ONGRES

RELIGII

W __________

LO N D Y N IE

Czołowi przedstawiciele w iel­
kich religii św iatowych zebra­
li się ostatnio w  Londynie na 
Światowym  Kongresie Religii. 
Celem Kongresu było w ykaza­
nie, „że ludzie różnych w y­
znań we w spólnej trosce o  
przyszłość ludzkości, jak i w 
dążeniu do ustanowienia spra­
w iedliwości, winni się ze sobą 
wzajem nie jednoczyć” .

Ze strony chrześcijańskiej 
referentem był George Apple- 
ton, anglikański arcybiskup 
Jerozolimy. W  imieniu m uzuł­
manów przemawiał Zafonlla 
Khan, buddystów —  Chao 
Khun Sobhame Dhammasudhi, 
hinduistów —  prof. dr Bal- 
doan Dhingra, sikhów —  In- 
dar Singh.
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Po uroczystym 
nym w Curtoa

nabożeństwie, odprawionym przez Patriarchę Justyniana w kościele klasztor- 
dr Arges

W ostatnim czasie 
daje się zauważyć 

wzmożona aktywność 

Kościołów
chrześcijańskich . “u nie je-
Rumunii, • Jan im tak

ten, którego wy
i to zarół nie Jesł»

Kościoła ̂
Prawosławnego,
stanowiqcego
największq
społeczność
religijnq
w tym kraju,
jak 

i Kościołów 

lułerańikich.

PAWEŁ G ŁO W ACKI

Jednym z przykładów tej wzm ożonej 
aktywności było zorganizowanie w  Rumu­
nii Europejskiej K onferencji Luterańskich 
K ościołów  M niejszościowych. Odbyła się 
ona w  dniach 21— 26 września br. z 
udziałem 100 delegatów z 20 kra jów  i by ­
ła pierwszym większym  posiedzeniem lu- 
terańskim po V Zgromadzeniu Ogólnym 
Światowej Federacji Luterańskiej w  Evian 
(lipiec 1970).

Duży odgłos w  środowiskach ekume­
nicznych zyskała również podróż Patriar­
chy Rumuńskiego K ościoła Prawosławne­
go, Justyniana I do NRF w  dniach 7— 19 
października br., na zaproszenie K ościołów  
Starokatolickiego, Rzym skokatolickiego i 
Ewangelickiego. W podróży tej Patriar­
sze tow arzyszyli: Metropolita Firmilian z 
Craiovy, Biskup Theokjst z Arad, radca 
Patriarchatu dr Stefan Vasile oraz czo­
łow i teologow ie K ościoła Prawosławnego 
Rumunii.

Pierwszym etapem podróży Patriarchy 
Justyniana było Monachium, gdzie został 
przyjęty w spólnie przez Arcybiskupa K ar­
dynała Juliasa Dópfnera, /  -zew odniczące- 
go rzym skokatolickiej n it^ jp ck ie j K on­
ferencji Biskupów, starokafc+r§ieśO B i­
skupa w  NRF — Josefa Brimthuesa i 
ewangelickiego Biskupa — Hermanna 
Dietzfelbingera.

Podczas uroczystego powitania w naj­
starszym kościele Monachium pw. św. P io­
tra w  dniu 8 października, w  imieniu 
starokatolików przemawiał Biskup Brin- 
khues, który podziękował za odwiedziny! 
Stwierdził on, że m ogą one przyczynić się 
zarówno do rozw oju  dialogu w sprawie 
pełnej społeczności kościelnej Kościoła 
Starokatolickiego z Kościołem  Praw osław ­
nym, jak i mogą wnieść wkład w  sprawę 
pokoju między narodami.

Podczas w izyty w  Bonn Patriarcha Ju­
stynian podejm ow any był w spólnie przez 
Biskupa Brinkhuesa i przedstawiciela pra­
wosławnego Patriarchatu Konstantynopo­
la w  NRF, M etropolitę Jakovosa.



Prymas Kościoła Anglii, 
Michael Ramsey pod 
czas wizyty w Buka 
reszcie. Obok niego (z 
prawej) Patriarcha Ju 
stynian.

Przedstawiciele rumuń­
skich związków wyzna­
niowych w  1967 roku. 
Od prawej: Biskup Di- 
rayr Mardikian z 
Kościoła Armeńskiego, 
Friedrich Muller — ów­
czesny Biskup Kościoła 
Ewangelickiego Wyzna­
nia Augsburskiego
(aktualnie jest nim 
Albert Klein), Patriar­
cha Justynian I, rzym­
skokatolicki Biskup Pc- 
tru Pieśca.

Foto: Archiwum

Dodajm y jeszcze, że iRumunski Kościół 
Prawosławny łączą szczególnie serdeczne 
stosunki z Kościołam i Prawosławnym i w 
krajach socjalistycznych, w tym równiesż 
z Polskim Autokefalicznym  Kościołem 
Prawosławnym. W intronizacji M etropo­
lity Bazylego, która odbyła się 1 marca br. 
w Warszawie, Patriarchę Rumunii repre­
zentował Biskup Tyrgowyszczański An- 
thim (por. „R odzina” nr 12 z 22 m ar­
ca br.).

Na 19,5 min mieszkańców Rumunii, ok. 
15 min przynależy do Kościoła Praw o­
sławnego. Pod względem adm inistracyj­
nym Kościół ten dzieli się na 12 diece­
zji i 8500 parafii. Opiekę duszpasterską 
nad wiernym i sprawuje 14 biskupów i 
3000 kapłanów. Poza tym żywą działal­
ność w ramach K ościoła rozwija 200 kla­
sztorów.

W Rumunii istnieją też dwa Kościoły 
Iuterańskie Pierwszy z nich, którego o fi­
cjalna nazwa brzm i: Kościół Ewangelicki 
Wyznania Augsburskiego, ma 187 tysięcy 
wiernych i 178 duchow nych Pod w zglę­
dem adm inistracyjnym  dzieli się on na 
300 parafii. Kościołem  kieruje Biskup 
Albert Klein, którego siedziba znajduje 
się w  Sibiu. G łówny trzon wyznaw ców  
stanowią Saksończycy osiadli w Siedm io­
grodzie, którzy w  dużej mierze ulegli 
asym ilacji i aktywnie uczestniczą w roz­
w oju nowego socjalistycznego państwa ru­
muńskiego.

Drugi K ościół luterański, noszący na­
zwę Ewangelickiego Synodalno-Prezbite- 
riańskiego K ościoła W yznania Augsbur­
skiego zrzesza wiernych głównie pocho­
dzenia węgierskiego, których jest ogółem 
ok. 32 tysiące. Zwierzchnikiem  Kościoła 
jest Biskup Gyory Argay m ieszkający w 
Cluj. Zajm uje on to stanowisko od 27 lat.

•
Między obom a wspomnianymi K ościoła­

mi istnieje wspólnota am bony i ołtarza. 
W spólnie zajm ują się one również kształ­
ceniem duchownych.

Warto podkreślić, że od wielu lat istnie­
ją ścisłe i braterskie stosunki między pra­

wosławnym  i protestanckim Instytutem 
Teologicznym  w Rumunii. Spotkania i 
rozm owy profesorów, wymiana inform acji 
i publikacji — stały się już czymś całkiem 
oczywistym  W ostatnim okresie czasu 
stosunki te stały się bogatsze pod w zglę­
dem treści. Oba Instytuty Teologiczne od­
byw ają zazwyczaj trzy wspólne konferen­
c je  teologiczne w  roku, podczas których 
om awiane są aktualne problem y religijne 
d teologiczne. W bieżącym soku' odbyły 
się one w Cluj, Sibiu i w listopadzie w 
Bukareszcie. Ta ostatnia zajęła się nastę­
pującą problem atyką: „Jedność w  różno­
rodności. O możliwościach i perspekty- 
wach dialogu teologicznego. TCościół i kry­
zys etyczny” .

Podczas gdy wspomniane konferencje 
m ają głównie charakter inform acyjny, to 
spotkanie teologów  prawosławanych i lu- 
terańskich, które odbyło  się zaraz po Eu­
ropejskiej Konferencji Luterańskich K o­
ściołów  M niejszościowych, w dniu 30 
września br., m iało za cel podjęcie sta­
łego dialogu teologicznego. W wyniku tego 
spotkania postanowiono powołać wspólną 
komisję teologiczną, która rozważy temat: 
„Jedność Kościoła w różnorodności K o­
ściołów ”

W  pracach wspólnej kom isji uczestni­
czyć też będą ew angelicy reform owani 
(kalwini). Odtąd prawosławni, luteranie
i ewangelicy reform ow ani będą też wspól­
nie opracow yw ać program Tygodnia M o­
dlitw y o Jedność Chrześcijan. Poza tym 
ma dojść do wym iany profesorów  i stu­
dentów; luteranie i reform owani będą 
zapraszać prawosławnych referentów na 
sw oje konferencje i odw rotnie

Podobne kontakty jak na płaszczyźnie 
teologicznej istnieją też na płaszczyźnie 
kościelnej. Zwłaszcza Patriarcha Justy 
nian znany jest ze swej otwartej postawy 
ekumenicznej.

Z Rumunii członkami Św iatow ej Rady 
K ościołów  są: K ościół Prawosławny, oba 
Iuterańskie i K ościół Reform owany. Przed­

stawiciele tych związków wyznaniowych 
biorą regularnie aktywny udział zarówno 
w zgromadzeniach ogólnych, jak i w  po- 
siedzeniach roboczych Rady.

Na przykładzie Rumunii sprawdza się 
pewna prawidłowość, która ma miejsce 
zawsze wtedy, gdy K ościół Rzymskokato­
licki jest mniejszościową społecznością re­
ligijną. Otóż K ościół ten szuka tutaj 
współpracy z innymi, większymi związka­
mi wyznaniowym i i stara się wobec nich 
zachowywać otwartą postawę ekumenicz­
ną.

Również niew ielka grupa unitarian 
utrzymuje dobre stosunki w yznaniowe z 
innymi Kościołami, zwłaszcza z prote­
stantami. Luteranie, reform owani i uni- 
tarianie prowadzą wspólnie w  Cluj Z jed ­
noczony Protestancki Instytut Teologiczny, 
który posiada prawa uniwersyteckie W 
Sibiu znajduje się filia tego Instytutu.

Jak dotychczas jedynie baptyści unika­
ją w spółpracy na jakiejkolw iek płaszczyź­
nie. A le i tutaj zaczyna się zarysowywać 
pow oli pewna zimiana postawy. Tak przy­
najm niej można sądzić z faktu, iż w bie­
żącym roku akademickim, po raz pierw­
szy od powołania do życia Instytutu Teo­
logicznego przed 20 laty, zapisał się na 
studia pierwszy baptysta.

Stosunki między Kościołami i Państwem 
w Rumunii układają się bardzo popraw ­
nie. Sytuacja prawna zw iązków  wyzna­
niowych uregulowana została wkrótce po 
objęciu rządów przez władzę ludową. 
Państwo ponosi częściowe koszty związa­
ne z wynagrodzeniem duchownych oraz 
przydziela wysokie dotacje na konserwa­
cję  historycznych budynków kościelnych.

W arto na zakończenie przytoczyć słowa 
jednego z przyw ódców  kościelnych w  Ru­
munii, który niedawno stwierdził, że w 
m inionym dwudziestopięcioleciu związki 
w yznaniow e w Rumunii odnalazły swą 
drogę w społeczeństwie socjalistycznym. 
„Tą drogą musimy dalej kroczyć” — po­
wiedział w  konkluzji ów  przywódca.



DOSTOJNI JUBILACI

65 rocznica 
urodzin 
Ks. Biskupa
ANDRZEJA
WANTUŁY

Zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL, 
liczącego około 100 000 wyznawców, ks. Biskup prof. dr A n ­
drzej Wantula ukończył 26 listopada br. HS rok życia. Jest on 
znanym działaczem luierańskim, ekumenicznym i pokojo­
wym.

Ks. Biskup A. Wantuła urodził się w  1905 r. w Ustroniu 
k.Cieszyna. Po złożeniu egzaminu maturalnego w  1925 r. w 
Cieszynie, rozpoczął studia na Wydziale Teologii Ewangeli­
ckiej Uniwersytetu Warszawskiego. Po uzyskaniu absoluto­
rium w 1929 r. kontynuował studia teologiczne we Francji 
(Montpellier, SLrassburg) Po pow rocie do kraju w 1931 r. zdai 
egzamin dyplom ow y i został ordynowany-na duchownego lu- 
terańskiego. Pracę duszpasterską rozpoczął jako wikariusz w 
Wiśle, jednej z największych parafii ew angelicko-augsbur­
skich (luterańskich) w Polsce. Po kilku latach zosta) tam w y ­
brany na stanowisko proboszcza. W 1937 r. uzyskał prom ocję 
na doktora teologii na Wydziale Teologii Ewangelickiej UW 
na podstawie rozprawy pt. „Porządek kościelny Wacława 
Adama. Początek otganizacji Kościoła Ewangelickiego na 
Śląsku Cieszyńskim".

Podczas okupacji ks. Biskup A. Wantula podzieli! los p o l­
skich duchownych ewangelickich na Śląsku; dnia 11 maja 
1940 r. został aresztowany i osadzony w więzieniu w Cieszy­
nie, a następnie w yw ieziony do obozu koncentracyjnego w 
M authausen-Gusen Koniec w ojny zastaje go w  Anglii, gdzie 
przez blisko trzy lata rozwija) działalność wśród Polonii 
ewangelickiej.

Pow róciw szy do kraju, obejm uje w 1949 r. sw oją przedw o­
jenną parafię w Wiśle. W 1952 r. został pow ołany na stano­
wisko profesora teologii praktycznej Wydziału Teologii 
Ewangelickiej przy UW. Jednocześnie jeszcze przez cztery la­
ta był duszpasterzem w  Wiśle. Po przekształceniu Wydziału 
Ewangelickiego w samodzielną uczelnię. Chrześcijańską A k a­
demię Teologiczną, musiał ks. Biskup Wantula zrezygnować 
z dotychczasowej pracy duszpasterskiej, jako że został pow o­
łany na prorektora nowej uczelni.

2 m aja 1959 r. zostaje w ybrany Biskupem K ościoła Ewan­
gelicko-Augsburskiego w  PRL. Stanowisko to, jak i stanow i­
sko profesora teologii praktycznej sprawuje ks. Biskup W an­
tuła do chw ili obecnej. Jako zwierzchnik K ościoła ordynował 
na duchownych kilkudziesięciu absolwentów ChAT. Od chwili 
powołania do życia Polskiej Rady Ekumenicznej, jest jej 
aktywnym  działaczem, piastując aktualnie stanowisko w ice­
prezesa. W latach 1963— 1970 był jednym  z w iceprezydentów 
Światowej Federacji Luterańskiej. Poza tym aktywnie ucze­
stniczy w pracach Światowej Rady Kościołów , Konferencji 
K ościołów  Europejskich i Chrześcijańskiej K onferencji P ok o­
jow ej.

Inicjatyw ie ks. Biskupa Wantuly K ościół Ewangelicko- 
Augsburski zawdzięcza w  dużej mierze powstanie nowoczes­
nego Ośrodka Luterańskiego w Warszawie, a Chrześcijańska 
Akademia Teologiczna — uzyskanie nowego budynku, które­
go uroczyste poświęcenie odbyło się 17 października br.

Przez wiele lat ks. Biskup Wantuła uczestniczy) aktywnie 
w pracach K om isji Przekładu Pisma św. Osobiście przełożył 
kilka ksiąg Nowego Testamentu z języka greckiego. Dokonał 
też przekładu niektórych ksiąg w yznaniow ych Kościoła 
Ew angelicko-Augsburskiego. Poza tym jest autorem kilku 
książek i dużej ilości artykułów. W 1965 r., z okazji 60 rocz­
nicy jego urodzin, zespól w spó)pracow ników  i przyjaciół w y ­
dał Księgę Jubileuszową pt. „K ościół i Teologia".

25 rocznica 
ordynacji 
Ks. Biskupa 
JANA
NIEWIECZERZAŁA i

< 4
29 listopada hr. odbyły się w Warszawie uroczyste nbchody 

jubileuszu 25-lecia ordynacji ks. Biskupa Jana Niewieczc- 
rzala — zwierzchnika Kościoła Ewangelicko-Reformowane­
go w PRL i prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej. Sama rocz­
nica przypadła 6 sierpnia br.

Ks. Biskup Jan Niewieczerzal urodził się w 1914 r. w Łodzi 
w rodzinie kantora i nauczyciela zboru ew angelicko-refor­
mowanego w tym mieście. Szkołę średnią ukończył w  1934 r. 
w Pabianicach, po czym rozpoczął studia na W ydziale T eolo­
gii Ewangelickiej Uniwersytetu W arszawskiego. Przed w y ­
buchem drugiej w ojny światowej zdołał jeszcze uzyskać ab­
solutorium tego Wydziału. Na początku działań w ojennych 
został wywieziony do obozu jenieckiego w Niemczech, skąd 
po kilku m iesiącach w rócił do Pabianic. Podczas okupacji 
pracował jako urzędnik w Witonii k. Kutna, potem w Ł ęczy ­
cy i w Łodzi. Jednocześnie zajm ował się też pracą duszpa­
sterską. W 1940 r. został ordynow any w W arszawie na diako­
na K ościoła Ew angelicko-Reform ow anego. Początkow o pra­
cował w zborze w Łodzi, a od 1944 r. na stanowisku w ikariu­
sza zboru warszawskiego.

Po Powstaniu Warszawskim znalazł się z najbliższą rodzi­
ną w Reichenbach. Po w yzw oleniu Czechosłow acji przez pe­
wien czas pełnił funkcję kaznodziei zboru w Pisanowie, w  
płn. Morawach. 6 sierpnia 1945 r. został ordynow any w W ar­
szawie na duchow nego K ościoła E w angelicko-R eform ow ane­
go. Ponownie w yjechał do Czechosłow acji, gdzie do końca 
października 1948 r. pełnił różne funkcje duszpasterskie. Jed­
nocześnie w roku akad. 1945—46 studiował na W ydziale Teo­
logii Ewangelickiej im. J. Husa w Pradze Po pow rocie do 
Polski ob jął stanowisko administratora, a potem proboszcza 
ew angelicko-reform ow anej parafii warszawskiej.

Po śmierci ks. superintendenta K. Ostachiewicza w 1952 r., 
ks. Biskup J. Niewieczerzal, który od trzech lat pełnił funk­
cję radcy Konsystorza, został zastępcą superintendenta K o­
ścioła Ew angelicko-Reform ow anego. 14 czerwca 1953 r. S y ­
nod K ościoła pow ierzył mu sprawowanie urzędu superinten­
denta na okres dziesięciu lat. Aktualnie już drugą kadencję 
w ykonuje on ten najwyższy urząd duchow ny (w związku z 
zatwierdzeniem przez w ładze państwowe nowego „Prawa 
W ewnętrznego K ościoła Ew angelicko-Reform ow anego w 
PRL” w dniu 10 października 1968 r., superintendentowi te­
go K ościoła przysługuje tytuł biskupa).

Otwarta postawa ekumeniczna, jaką reprezentuje ks. B i­
skup Niewieczerzal przysporzyła mu niezliczoną ilość p rzyja ­
ciół we wszystkich bez mala K ościołach chrześcijańskich w 
naszym kraju. W yrazem zaufania, jakim darzą ks. Biskupa 
Niewieczerzała reprezentanci K ościołów  m niejszościowych, 
było powierzenie mu po raz czw arty na W alnym Zgrom adze­
niu Polskiej Rady Ekumenicznej w dniu 10 czerwca br. fu nk ­
cji prezesa na okres trzech lat.

Szczególnie serdeczne stosunki łączą ks. Biskupa Niew ie­
czerzała z Kościołam i Czechosłowacji. Decyzją Rady W ydzia­
łu Teologii Ew angelickiej im. J. A. Kom eńskiego w Pradze, 
w dniu 23 listopada 1967 r. przyznany mu został doktorat ho­
norow y teologii.

W  bieżącym roku akademickim ks. Biskup J. N iew iecze- 
rzał rozpoczął regularne w ykłady z problem atyki ekum enicz­
nej w Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej. Poza tym od 
chw ili reaktyw owania w  1957 r. m iesięcznika „Jednota” , w y­
dawanego przez K onsystorz K ościoła E w angelicko-R eform o­
wanego. jest redaktorem naczelnym tego pisma. Pism o to od 
samego początku charakteryzuje się aktywnym  zaangażowa­
niem w sprawy ruchu ekumenicznego, w  czym jest duża za­
sługa ks. Biskupa.

W imieniu Kościoła Polskokatolickicgo obydwu Dostojnym Jubilatom, Ks. Biskupowi Andrzejowi Wantule i Ks. Biskupowi Ja­

nowi Niewieczerzałowi, życzenia złożyli: Biskup Naczelny Julian Pękala i Ordynariusze Diecezji Warszawskiej.

' \



UROCZYSTOŚĆ ODPUSTOWA 
W CHWAŁOWICACH

W  dniu 11.X .1970 r. parafia nasza przeżywała doniosłą u- 
roczystość. W  dniu tym obchodziliśm y doroczny odpust. 
Punktualnie o godz. 10.30 przybył ks. Dziekan Czesław Jan­
kowski z Bielska-Białej, który odpraw ił uroczystą Sumę oraz 
wygłosił S łow o Boże.

W  nabożeństwie tym wzięła udział liczna grupa wiernych 
z Chw ałow ic-Rybnika oraz okolicy. Praw ie wszyscy przy­
stąpili do Stołu Pańskiego. Na zakończenie ks. Dziekan dzię­
kował wszystkim za liczne przybycie na tę uroczystość, jaic 
również ks. Adm inistratorowi Janowi Jeleniowi za prace 
przy remoncie i odm alowaniu świątyni. Na zakończenie od­
śpiewano „B oże coś Polskę".

Ks. J. JELEŃ

D u c h o w ie ń s t w o  i  w ie r n i  p rz e d  k a p lic a  do n a b o ż e ń s tw ie  w  C b w a - 
l o w i c a c b

45-lecie
Parafii 
w Jasfkowicach

...„W ybrałem  i uświęciłem  ten 
dom, aby tam było imię m oje na 
w ieki, a oczy m oje i m oje serce 
łam będą skierow ane przez 
w szystkie dni" (II Kron. 7.16).

Zapewne te słowa Pisma św. 
przychodziły na myśl w  dniu 
13 października br. duszpaste­
rzowi oraz wiernym  parafii pol- 
skokatolickiej w Jastkowicach, 
kiedy przybyli tam księża i w ier­
ni z okolicznych parafii aby 
wspólnie przeżyć radosną chwilę
— jubileusz 45-lecia istnienia pa­
rafii. Jubileusz ten uczczono uro­
czystą, dziękczynną Mszą św. 
oraz okolicznościow ym i przem ó­
wieniami przybyłych do Jastko­
wie księży.

M iło jest pisać i wspom inać o 
radosnych chwilach. Jednakże 
wierni naszej parafii w Jastko­
wicach nie zawsze mieli powód 
do radości. W okresie m iędzyw o­
jennym  parafia ta —  znana z 
tzw. „sprawy jastkow ickiej" — z 
inspiracji rzym skokatolickich bi­
skupów: Pelczara, Wałęgi, Łoziń­
skiego i in. była często najeżdża­
na przez w ojsko i policję. O w y ­
padkach tych kilkakrotnie rela­
cjonow ała „Polska Odrodzona". 
1 tak w  1925 r., w  same Święta 
Bożego Narodzenia miało miejsce 
znane zajście. Oddział uzbrojo­
nych żandarmów przybył do Ja­
stkowie celem usunięcia naszych 
w yznaw ców  z kościoła, w ybudo­
wanego za własne pieniądze 
przez jastkowiczan i stanowiące­
go ich własność.

Godny uwagi jest fakt, że gdy 
jastkowiczanie .po wybudow aniu 
kościoła nie mogli się doprosić 
księdza na stałe i zw rócili się do 
dziekana Pysznicy z zapytaniem: 
„P o  co zbudowaliśm y kościół, gdy 
księdza dostać nie m ożem y” — 
otrzymali odpowiedź: „Zróbcie
sobie z niego stodołę albo stajnię, 
mnie to nic nie obchodzi, bo to 
na gminę zapisane” . W świetle

powyższej wypow iedzi co naj­
mniej zdum iewające w ydaje się 
zachowanie rzym skokatolickich 
duchownych, gdy po odprawieniu 
przez ks. W ładysława Strynkow - 
skiego w dniu 28 czerwca 1925 r. 
Mszy św. w  języku polskim, p o ­
dejm ują kontrakcję. Tak więc 
już następne nabożeństwo, które 
miało być odprawione w dniu 7 
lipca 1925 r. z udziałem ks. 
Strynkowskiego, ks. Jaegera i 
gościa z USA ks. bpa L. G ro­
chowskiego, nie odbyło się bez 
przeszkód, gdyż w dniu 0 lipca 
policja  opieczętowała drzwi do 
kościoła. Dzielny kapłan ks. 
Strynkowski, uznawszy akcję po- 
łicji za bezprawną, zerwał opie­
czętowanie, otw orzył kościół i od ­
praw ił Mszę św. Jednakże tuż 
po odprawieniu nabożeństwa na­
gle zasłabł i zmarł — praw dopo­
dobnie otruty winem mszalnym. 
Śmierć ks. Strynkowskiego jesz­
cze bardziej scementowala i u- 
m ocniła jastkowiczan.

W róćm y do wspom nianej 
,.sprawy jastkow ickiej". W dniu 
23 grudnia 1925 r. z polecenia 
w ojew ody Garapicha przybyło do 
Jastkowie 30 uzbrojonych p o li­
cjantów celem zamknięcia kościo­
ła. Z policją  przybył również se­
kretarz starostwa, Marczak, któ­
ry zapieczętował drzwi świątyni, 
czym dał pow ód do krw awej 
walki. Oto jak relacjonuje to 
bezprzykładne zajście „Księga 
Pam iątkowa 33” PN K K  (Scranton 
Pensylwania 1930, s. 165 n.) w  ar­
tykule pt. „Masakra w Jastkowi- 
cach” za „Polską O drodzoną” 
(1926, nr 1, s. 4 n.): „G dy kościel­
ny zaczął dzwonić na roraty, żan­
darmi w ypadli z posterunku na­
przeciw kościoła, chcąc kościelne­
mu odebrać klucze. K ościelny 
jednak zamknął zawczasu drzwi i 
został sam w  'kościele. Zbierają­
cych się na Mszę św. ludzi żan­
darmi zaczęli rozpędzać, waląc 
bez miłosierdzia kolbami i klu­
jąc bagnetami. Pobito kilkadzie­
siąt osób, mężczyzn i kobiet, nie 

oszczędzono nawet dzieci. Sied­
m ioletniem u synkowi W ojciecha 
Trybla przystawił żandarm bag­
net do piersi i groził przebiciem. 
Bito ludzi po całej wsi, gdziekol­
wiek kogo spotkano, w łóczono na 
posterunek, tłuczono kolbami, ko­

pano nogami. Idącego do lasu, do 
roboty, Błażeja Koziarę zbili żan­
darmi na drodze.

Na drugi dzień przybyły żan­
darmom nowe posiłki i rozpoczął 
się szturm na zamknięty kościół. 
Sprowadzono w ójta z siekierą, 
którą żandarm (nr 964) zaczął 
rąbać drzwi. M ocne drzwi dębo­
we, okute, nie ustępowały. W e­
zwano wtedy Karola K oszow - 
skiego, którego żandarmi ubrali 
w płaszcą policy jn y  i czapkę i 
ten porozbijał zawiasy. P odw ażo­
ne drzwi pękły w reszcie i w a ­
leczna żandarmeria wtargnęła do 
świątyni, skąd w yw lokła kościel­
nego, którego oczyw iście zbito i 
zawleczono na posterunek” .

K ościół w Jastkowicach został 
opieczętow any, z czego nie hył 
zadowolony rzym skokatolicki ks. 
Kwaśny, który nalegał na otw ar­
cie go dla rzym skokatolickich 
w yznaw ców. W dniu 26 grudnia,, 
sekretarz starostwa, M arczak, 
uległ naciskowi ks. K waśnego i 
wbrew instrukcji w ojew ództw a
— dokonał „instalacji”  ks. K waś­
nego. Straszna to była „instala­
c ja ", gdyż dokonano jej za cenę 
krw awej masakry w iernych na­
szego Kościoła. W „Polsce O dro­
dzon ej" na ten temat czytamy: 
„O lbrzym ia rzesza ludu stanęła 
zbitą masą przed kościołem , a 
rozjuszeni w ódką i nakazem k o­
mendanta policjanci w alili kol­
bami po głowach, kłuli bagneta­
mi. Rozdzierające jęki i krzyki 
rozlegały się po wsi. K rew  zlała 
obficie  próg, ściany świątyni, 
cmentarz kościelny i drogę. Na 
ziemi leżały dziesiątki zm asakro­
wanych mężczyzn i kobiet, z c iż ­
by wypadali pokaleczeni, po­
krwawieni, w potarganej odzie­
ży, dopadali ich inni żandarmi i 
kłuli bez litości. O czyw iście 
rzym skokatolicy wtargnęli do 
kościoła...” (s. 4 n).

W dwa dni po tej „osław ionej 
instalacji” miał się odbyć proces 
w Rzeszowie o przyznanie ks. 
Kwaśnemu kościoła. Proces zo­
stał jednak odłożony, gdyż g łów ­
ni świadkowie zostali aresztow a­
ni lub pobici. W międzyczasie 
aresztowano następcę ks. Stryn­
kow skiego — ks. Jaegera i zaka­

zano mu przebywania w  Jastko­
wicach. Na skutek interwencji 
posłów  ludow ych: Stapińskiego i 
Sochy u w ładz centralnych, roz­
kaz cofnięto. Dzień 21 paździer­
nika 1926 r. był dniem trium fu 
sprawiedliw ości. W tym bowiem  
dniu Sąd Okręgowy w Rzeszo­
wie odrzucił bezpodstawne rosz­
czenia rzym skokatolików  do <•- 
biektu sakralnego w Jastkow i­
cach, uznając go za własność 
gminy. Jednakże mimo tego w y ­
roku, biskup przemyski nie zw ró­
cił naszym w yznaw com  kościoła, 
a władze adm inistracyjne nie 
miały zamiaru nakłonić go do 
tego.

To bezprawie nie załamała 
jastkowiczan na duchu: „Nie
upadliśmy jednak na duchu po 
tym ciosie — czytamy w „P o l­
sce O drodzonej”  —  i mimo krw i 
przez w ielu z nas przelanej, m i­
mo więzień i różnych prześlado­
wań, stale idziemy naprzód, bo 
wierzymy, że sprawa Kościoła 
N arodow ego jest sprawą Bożą 1 
musi ostatecznie zw yciężyć. 
Na m iejscu zagrabionego nam 
w brew  w yrokom  sądowym  koś­
ciółka, w ybudow aliśm y sobie 
skromną kaplicę w  zw ykłej cha­
cie i czujem y, że Chrystus miesz­
ka m iędzy nami. Na nic więc 
zdały się usiłowania naszych 
prześladow ców  rzymskich, któ­
rzy się nie zawahali w tedy roz­
w alać drzwi Domu Bożego k olba­
mi karabinów, aby tam odpra­
wiać łacińskie nabożeństwo. Pra­
ca nasza nie ustaje, idziemy 
ciągle naprzód... Prosim y więc 
gorąco naszego Pana i Zbaw cę o 
dalsze błogosławieństwo...”  (1928, 
nr 2 s. 12 n.). To prawda, że 
Chrystus jest wśród jastkow i­
czan, czego dow odem  jest m. in. 
fakt, że przetrwali, parafia d o ­
czekała się wspaniałego jubileu ­
szu 45-lecia istnienia. Bezprawie 
i szykany należą już do bezpo 
w rotnej przeszłości.

Z racji jubileuszu, do modłów i 
próśb, zanoszonych do Pana i 
Zbawiciela przez Duszpasterza I 
Wyznawców naszej parafii w 
Jastkowicach — a dalsze błogo­
sławieństwo, dołączamy i swój 
glos.

E. NANOW5KI



ZAWODOWA GRA

K o s m o n a u c i  B y k o w s k i ,  G o r b a t k o  o r a z  s z e f  o ś r o d k a  s z k o le n io w e g o  g e n . K a m a n in , p r z y  s z a c h o w n ic y

'Wiadomo, że członkowie załogi „Sojuza-9” , 
jak inform ow ała prasa i demonstrowała ra­
dziecka TV, grali w czasie lotu w szachy. Byl 
to swego rodzaju eksperyment. W przyszłości, 
gdy loty kosm iczne trwać będą kilka miesię­
cy a nawet cale lata, szachy i tym podobne 
gry wypełnią kosmonautom „m artwy czas” .

A le nie tylko chodzi tu a wypełnienie chwil 
wolnych od zajęć. Gra kosm onautów w  sza­
chy ma sw oje naukowe uzasadnienie i jest 
zalecana wszystkim pilotom kosmicznym. Gra 
ta wym aga co prawda dużej koncentracji 
um ysłow ej, lecz koncentracja podczas gry 
jest wręcz przeciwstawna do tej, jakiej w y­
magają od pilota jego czynności podczas lotu 
w kosmosie, a zatem przynosi mu ona roz­
luźnienie umysłowego napięcia, spow odow a­
nego pracą. Drugim aspektem jest to. że gra 
stanowi swego rodzaju sprawdzian sprawnoś­
ci umysłu i w razie odczuwania trudności w 
grze, kosmonauta winien udać się na spoczy­
nek.

Ponadto, zdaniem radzieckich psychologów, 
na szachownicy powstają prawie niepowtarzal­
ne sytuacje, które grający stara się rozw ią­
zać, a zatem gra ta usposabia do rozw iązy­
wania skom plikowanych i trudnych sytuacji, 
jakie mogą pilotów  zaskoczyć podczas lotu. 
Dlatego kosmonauci radzieccy uważają sza­
chy za „grę zawodow ą” . Ze względu na stan 
nieważkości, szachy kosmiczne mają specjal­
ną konstrukcję. Figury zwykłych „ziem skich”

szachów nie trzymałyby się deski i chaotycz­
nie fruw ałyby w statku. Konstrukcję szachów 
kosmicznych opisał ostatnio w dzienniku 
„Praw da" inż. K lew cow .

Szachownicę pokrywa jakby siatka kana­
lików biegnących pionowo i poziomo przez 
środek pól. Figury szachowe zakończone u 
podstawy uchwytami w kształcie litery T.

tkwią w tych rowkach. W zdłuż row ków  m oż­
na je przesuwać na dow olne pole. a także 
przesunąć poza szachownicę.

Szachownica składa się z dwóch połączo­
nych zawiasami części i można ją  złożyć, jak 
książkę. Jak pisze „Praw da”  w najbliższym 
czasie szachy kosmiczne znajdą się w sprze­
daży w sklepach radzieckich.

ŚWIAT 
NA KTÓRYM 

ŻYJEMY

W PŁOMIENIACH
Tragedia rozegrała się w  niedzielę ł  

listopada, kilka minut po północy, w 
St. Laurent du Pont, pod Grenoble. B i­
lans ofiar: w  płom ieniach postradało 
życie 146 osób, w większości m łodych 
dziewcząt i chłopców . Stary hangar, w 
którym  urządzono taneczny lokal roz­
ryw kowy. spłonął dosłownie w ciągu 
kilku minut. Urządzenia wewnętrzne z

tw orzyw  sztucznych były materiałem 
niesłychanie łatwopalnym. Drzwi, zablo­
kowane w obawie przed wtargnięciem 
do popularnego lokalu nieproszonych 
gości „na gapę” , stały się zamkniętymi 
wrotami piekła, w  którym znalazła się 
grupa francuskiej młodzieży. K arygod­
na beztroska 1 niedbałość o bezpieczeń­
stwo przeciwpożarowe kosztowała Ich 
życie.

Pogrzeb ofiar stal się w idownią 
wstrząsających, dram atycznych scen i 
zarazem ostrzeżeniem, że nie wolno le ­
kcew ażyć niczego, co zabezpiecza przed 
groźbą ognia.

p o z o s t a ł  ho l i I z y  n a j b l i z s z y c n  W  g r u z a t h  h a n g a r u  t r u d n o  b y ł o  o d n a le ź ć  i c h o c i a i  l i d e n t y l i k o w a c  s p a lo n e  z w ł o k i



STANISŁAW MAIEWSKI

Świętą, żem w  gminie naszej naj- 
pierwszy chrześcijanin i prawy 
katolik...

Spraw cud, Mario del Carmel! 
Natchnij mnie, co czynić mam, 
żeby posiąść kobietę, której będę 
mógł zawierzyć serce i duszę m o­
ją i moją haciendę, i ow ce moje, 
i wszystek uciułany w  trudzie 
mój pieniądz.

Niech się stanie w ola Tw oja!

...On wiedziai. Tak myślę, że 
wiedział na co czekam, bo jakoś 
bardzo dziwnie uśmiechał się 
zawsze, za każdym razem, gdy 
przychodziło nam się w ym inąć na 
drodze, albo na przystanku k o­
lejki, skąd odbierał pocztę jeden 
raz w tygodniu; bo kolejka ch o­
dzi do nas, raz na siedem dni, w 
poniedziałki...

Dalszy ciąg na sir. 10— 11

C z ę ś ć  d rug a:

T  rlon fo  

— e o n  e s p re s s io rie

...Święta Mario del Carmel nie 
myśl o mnie źle ani też nie posą­
dzaj o nic zdrożnego... Mężczyzna 
i gospodarz w moim wieku pow i­
nien mieć sw oją kobietę... Stw o­
rzenie wszelkie, święta Mario del 
Carmel. także iączy się w pary 
z w oli Stwórcy. Pomyślałem więc, 
że czas chyba już najwyższy zna 
leźć sobie kobietę...

...Dlatego klęczę przed Tobą, 
Panienko Najświętsza, i modły 
pokorne zanoszę, ufając w łaska­
wość Twoją... Spraw, święta M a­
rio del Carmel, bym -dostał kobie­
tę zacną, płodną i żeby była pra­
cowita i silna... Taką chcę mieć 
żonę, która zawsze będzie pow ol­
na i posłuszna mężczyźnie... 
Spraw, święta Patronko nasza, 
bym nie został pokarany jakąś 
latawicą i grzesznicą...

T w ój ołtarz, na każde święto, 
będę ohsypywać kwiatami i ofia­
ry też nigdy nie poskąpię, jeśli 
tylko ziemia obrodzi i owce dob­
rze zapłacą... A jeszcze i to spraw. 
Patronko Święta, żebym nie do­
stał kobiety gadatliwej, ani se- 
kutnicy jakiej, bo nade w szystko

lubię ciszę i spokój... Spraw, że­
bym  nigdy nie musia! podnieść 
ręki na moją kobietę, ani złym 
posłużyć się słowem... I to jesz­
cze spraw, święta Panienko, bym 
dostał kobietę wierną, nie cudzo­
łożnicę.. Żeby gmina nie w yśm ie­
wała się ze mnie tak, jak w y ­
śmiewa się z Jacinta, naszego ko­
wala. Nie ścierpialbym tego, 
święta Mario, Ty wiesz najlepiej, 
jaki jestem honorowy i zapalczy­
wy. Wiarołomną zabiłbym, choć­
bym miał być za ten grzech strą­
cony na samo dno piekieł...

...Ufam Ci, Mario del Carmel. 
bo moja matka zawsze, w  każdej 
potrzebie, zwracała się do Ciebie... 
Tyś mnie uratowała w dzieciń­
stwie z topieli na bagnach i dzię­
ki Ci za to, Patronko moja, naj­
łaskawsza.

...W dzień Tw ojego święta, zaw ­
sze dźwigam  figurę Tw oją z 
wdzięcznością, na własnych ra­
mionach dźwigam i śpiewam naj­
głośniej chwalę Twoją... Padre 
Guillermo, nasz świętobliwy pro­
boszcz może to poświadczyć, bo 
on zawsze stawia mnie za wzór

całej naszej gminie... Pozwól mi, 
święta Dziewico, resztę żywota 
m ojego spędzić u boku niewiasty, 
która godna będzie nosić nazwi­
sko Felipe Rubiosa, i gndna bę­
dzie płodzić potom stwo moje... Z 
wdzięczności, na chwałę Tw oją 
Mario del Carmel, zbuduję kap­
liczkę w pieczarze Acosta u Źród­
ła Cnoty, z którego wodę piję by 
w ytrwać w czystości. Przysięgam, 
że mówię prawdę, jakem Felipe 
Rubiosa!...

...Mario del Carmel, Ty najle­
piej znasz niewiasty, jesteś prze­
cież tej samej płci. W ięc pokieruj 
mną i obróć m ój wzrok w dobrą 
stronę, nigdy w  z!ą, broń Boże!... 
Żebym  pod m ój dach żmii nie 
wpuścił, bo pod tym dachem imię 
Tw oje, Patronko nasza, sławione 
jest od początku rodu Rubiosów.

...Przyznam Ci się, M ario del 
Carmel: w zeszłym karnawale p o ­
znałem Catalinę de Mendoza z 
Cran Chaco... Tylko nie myśl o 
mnie żle, Patronko moja, nie p o ­
sądzaj o nic złego. Poznałem Ca- 
talinę, kiedy bawiła w  naszej 
gminie u swoich krewnych, zna­

czy sic w domu Antonia Fereiry. 
tego cieśli, który robił gonty na 
dach Tw ojego kościółka...

...Catalina — nie będę ukrywać 
przed Tobą — w ielce mi się po­
dobała... Nawet tańczyłem z nią, 
zachowując uczciwą przyzwoitość. 
Żadnych też brzydkich myśli nie 
miałem... Catalina jest kobietą 
urodziwą i słusznej kondycji, ale 
ona była w miejskich szkołach 
i może nie zechciałaby pędzić ży­
wota na haciendzie, w górach. 
Więc nie ośmieliłem się do niej... 
Bo ja, święta Panienko, nie bar­
dzo w iem  jak trzeba rozmawiać 
z taką kobietą, która kończyła 
szkoły...

...Święta M ario del Carmel. pro­
szę Cię, wysłuchaj mnie uważnie. 
Ja wiem, że Ty masz wiele k łopo­
tów i zmartwień ludzkich, bo 
wszyscy garną się do Ciebie... Ale 
chyba zasłużyłem sobie na łaskę 
Twoją?... Padre Guillerm o zna 
mnie dobrze i zawsze może p o ­
świadczyć przed całą Trójcą



ARGENTYŃSKI 
TRYPTYK d o k o ń c z e n i e  —

...Duży, kolorowy w orek w y­
pchany papierzyskami przew ie­
sza) przez ramę roweru, albo 
kładł w tyle na bagażniku. Mając 
ten worek w tyle, na bagażniku, 
móg! pedałować, a kiedy przew ie­
szał go przez ramę, to prowadził 
rower, jak opornego kozła...

...Jeszcze przed pół rokiem cza­
towałem na niego; uchylałem 
som brero zawsze pierwszy i zapy­
tywałem go o zdrowie. Czasami 
bywało, zatrzymywał się przed 
moim domem, gdy wracał od ko­
lejki i gawędziliśmy paląc cigaril- 
la. którymi częstowałem go, albo 
też wynosiłem  mu chłodne wino. 
które pil bardzo je chwaląc.

...On wiedział, że w zeszłym ro­
ku napisałem ten list do Cataliny
de Mendoza w Gran Chace. Ten
list on także odwoził do ambulan­
su. w swoim  worku i na tym 
swoim  rowerze...

...Podejrzewam, że on czytał ten 
mój list, z ciekawości: co taki sta­
ry samotnik jak ja. może pisać
do kobiety?... On chyba czytał 
mój list. tak myślę, że czytał i że 
wszystko wiedział... Jeśli czytał, 
to wiedział, że w tym liście
oświadczyłem  się Catalinie de 
Mendoza. Napisałem w tym liś­
cie, że jak ona tylko zechce, to 
bardzo bym chciał żeby została 
moją żoną i gospodynią na m ojej 
haciendzie, która warta jest spo­
ro pieniędzy... Tak napisałem. 
Chyba nie tak, jak pisze się do 
młodej dziewczyny Catalina 
skończyła jednak czterdzieści lat 
i na pewno nie jest łasa na puste 
słowa, jakimi zawracają głowy 
głupim dziewczętom. Jak się już 
ma sw oje lata, człowiek inaczej 
patrzy na świat, a kiedy inaczej 
patrzy, to inaczej rzeczy nazywa...

...Od tej pory. kiedy zacząłem 
podejrzewać, że on czytał mój list 
do Cataliny de Mendoza, i że te­
raz wie wszystko, to musi także 
wiedzieć, jak bardzo czekam na 
je j odpowiedź...

..Najgorsze było to. że Catalina 
nie odpisywała, czy zgadza się zo­
stać moją kobietą. On dobrze 
wiedział, że nie dostałem żadnego 
listu z Gran Chace od Cataliny 
de Mendoza, bo musiałby taki 
list przynieść osobiście. Więc dla­
tego było mi bardzo głupio i 
wstyd przed nim...

...Kiedy wracał od kolejki, kry­
lem się w oknie i pilnie baczy­
łem. czy aby nie zatrzym uje się 
koło furtki m ojego domu. Tylko 
raz się zatrzymał...

...Ręce tak mi wtedy drżały, jak 
po schwytaniu buchajka na lasso; 
w cale nie wyciągałem  rąk po list, 
tylko poprosiłem go, żeby położył 
ten list na stole, bo nie chciałem 
żeby widział jak drżą moje ręce. 
Nie poczęstowałem  go nawet w i­
nem ani cigarillem, ho moje rę­
ce, takie drżące, przyniosłyby mi 
wstyd, a tego bardzo nie chcia­
łem...

Wiem, że wtedy wyszedł ode 
mnie w cale nie kontent, alem też 
i pragnął, żeby wyszedł rychlej, 
chcąc pochw ycić przyniesiony list.

Wyjąłem ten. list do ręki dopiero 
wtedy, kiedy on byl już przy 
płotku i wsiadał na sw ój rower...

...Była to jednak całkiem urzę­
dowa koperta, z gminy przysłali 
orden de impuesto*, jakby tylko 
to potrzebne było człow iekow i do 
szczęścia.

...Od tej pory nie byl w ięcej w 
moim domu. Niekiedy tylko spo­
tykałem go na drodze i wiem 
dobrze, co on myślał o mnie; po­
znawałem to po jego śm iejącej 
się twarzy. Przedtem  nigdy nie 
uśmiechał się w taki sposób, a te­
raz śmiał się z powodu tego mo­
jego listu do Cataliny de M endo­
za z Gran Chace.

...Trudno było mi ścierpieć ten 
jego śmiech i czasami czułem, że 
budzi się we mnie bestia... Strach 
mnie ogarniał przed samym so­
bą. . Zaczęły mnie nachodzić ta­
kie myśli, że musiałem iść do 
spowiedzi... W yspowiadałem się 
jak należy, złożyłem też nieskąpą 
ofiarę świętemu Isidro, patronowi 
starych kawalerów, bo tak radził 
mi padre Guillerm o Albeniz, nasz 
św iętobliwy proboszcz, który 
przecież często rozmawia z Nie­
bem i dobrze wie, co należy ro­
bić, gdy się chce załatwić jakąś 
sprawę ze świętymi. Obrazek 
świętego Isidra przyniosłem do 
domu i zacząłem modlić się do 
niego o list od Cataliny de M en­
doza z Gran Chaco...

...Pozawczoraj, o pół do dziesią­
tej. coś kazało mi w yjść z domu, 
do kolejki, a był to poniedziałek 
i kolejka miała przybyć. Jakby 
mnie coś wypędzało i szeptało do 
ucha: Felipe. idź tam! Idź zaraz! 
Idź do kolejki!... Pomyślałem, że 
to święty Isidro tak nakazuje i 
zarzuciwszy opończę na ramiona, 
poszedłem do kolejki...

...A kolejka nie przybyła, choć 
czekałem do południa. Kiedym 
wracał do domu, zauważyłem, że 
on siedzi na skarpie i śmieje się, 
tym swoim śmiechem, którego nie 
mogłem ścierpieć. Podszedłem 
bliżej i on pierwszy powiedział: 
bueons dias! — tak powiedział do 
mnie, ale nie przestał się śmiać... 
Odpowiedziałem grzecznie: bue- 
nos dias! — ale zaraz też przy­
siągłem sobie, że w ięcej śmiać się 
ze mnie nie będzie i grzmotnąłem 
go pięścią w ciemię... Od tego 
m ojego uderzenia przestał się 
śmiać i wtedy właśnie upadł do 
tyłu, a później zwinął się w kłę­
bek.., Widząc to, odszedłem, bo 
leżącego człowieka nie potrafię 
uderzyć; powiedziałem tylko do 
niego, na odchodnem : to masz za 
to. że czytasz cudze listy, kapa- 
lio!.._ Tak powiedziałem , ale on 
milczał...

...O zachodzie słońca siedziałem 
z parobkiem na werandzie, opa­
trując poranioną owieczkę, i w te­
dy właśnie parobek powiedział, że 
słychać gwizd lokom otywy... To 
był ten pociąg, który miał przyjść 
do południa; ten sam, do którego 
nakazywał mi w yjść święty Isid- 
ro, patron starych kawalerów... 
Zaraz też pobiegłem  przez pola.

na przystanek kolejki, i zdążyłem 
w samą porę, żeby powitać Cata- 
linę de Mendoza, bo ona właśnie 
przyjechała tym pociągiem, już na 
zawsze do mnie... T o w yglądało 
tak, jak by ten pociąg jechał w 
to pustkowie tylko dla nas, dla 
naszego szczęścia, bo nikt w ięcej 
nie wysiadał i w  ogóle, oprócz 
mnie i Cataliny de Mendoza nie 
było tam nikogo, nikogusieńko...

...Catalina miała dwa duże ko­
sze swoich rzeczy, które związa­
łem razem i przerzuciwszy je 
przez ramię, poprowadziłem moją 
kobietę dn haciendy. I wtedy...

...Właśnie wtedy, gdy ruszyłem 
z Cataliną do m ojego domu sp o ­
strzegłem. że on jeszcze tam leży, 
w row ie pod skarpą, tak samo 
zwinięty w  kłębuszek... Obok nie­
go leżał rower, który wyglądał w 
zmroku jak pies warujący swego 
pana... Bardzo nie chciałem, żeby 
Catalina zobaczyła go leżącego w 
tym rowie, pod skarpą, i dlatego 
zawróciłem z nią przez pola, fą 
samą drogą, którą biegłem do k o­
lejki...

...Na szczęście Catalina nie zo­
baczyła go. a nocą — gdy ułoży­
łem ją do snu, umęczoną długą 
drogą — pobiegłem  do niego...

...Kiedym go znowu ujrzał w 
świetle księżyca, jak leżał taki 
skulony, to zacząłem do niego 
mówić... M ówię mu: widzisz, mój 
bracie, tak się złożyło, że dzisiaj 
przyjechała moja kobieta i w m o­
im sercu gości wielka radość, 
w ięc nie od rzeczy byłoby w ychy­
lić szklaneczkę wina, na które za­
praszam cię...

...Stałem nad nim dość długo, 
wreszcie pomyślałem, że on na 
pew no nie żyje, bo znalem go 
dobrze i wiedziałem, że do wina 
podniósłby się natychmiast, o 
każdej porze... Pomyślałem też, że 
nie mogę go tak pozostawić i za­
ciągnąłem go w kukurydzę i tam 
dobrze ukryłem przed sępami... 
Później schowałem  jego rower, 
nieco dalej od miejsca, gdzie u ło­
żyłem jego ciało...

...Raniutko pojechałem  z Cata­
liną do padre Guillerma i gorąco 
prosiłem go. żeby udzielił nam 
błogosławieństwa swojego. N aj­
pierw ofuknął mnie i wyśmiał, bo 
uważał, że taki pośpiech jest nie­
potrzebny. skoro tak długo czeka 
łem... Uprosiłem jednak probosz­
cza. dając nieskąpą ofiarę...

...Po pow rocie do domu przyka­
załem całej służbie słuchać Cata 
liny. która jest moją żoną i z tej 
okazji wszystkim swoim  ludziom 
wypłaciłem  po pięćdziesiąt peso. 
żeby cieszyli się razem ze mną...

...W południe wsiadłem na ka­
nia i przyjechałem  tutaj, żeby 
opowiedzieć jak było. O powie­
działem wszystko, niczego nie 
ukrywając, jakbym  stawa! na Są­
dzie Ostatecznym, proszę mi w ie ­
rzyć senor Comisario...

C z ę ś ć  t r z e c ia : 
F in a le  — e o n  
m a lin c o n la

1(3



...Padało w piątek, lało w sobo­
tę, mokra nadeszła niedziela. Już 
trzeci dzień nie w ychodzę na 
dw ór — bo i po co?... Za oknem 
pada i pada, kałuże w ody i bio­
ta... Siedzę i myślę...

...W czoraj, podczas obchodu d o ­
ktor Aąuilla powiedział, że 
w krótce będę mógł pójść do d o ­
mu... Chyba m ów ił prawdę Taki 
człowiek jak on nie powinien kła­
mać... Dotychczas nigdy tego mi 
nie powiedział, a w czoraj mnie 
pocieszył, pierwszy raz... „Już 
niedługo, Felipe!”  — powiedział 
pan doktor Aquilla i uśmiechał 
się do mnie dobrotliwie... Tak sa­
mo uśmiechał się m ój ojciec, 
Alessandro Rubiosa. Najpierw 
śmiały się jego usta, później 
Isczy...

...Jestem tutaj już bardzo dłu­
go. Szmat czasu. Wciąż ta sama 
salka, ci sami ludzie, to samo 
okno, przez które widzę stare 
drzewa i bramę wjazdową, otw ie­
rające się bardzo rzadko, tylko w 
dni odwiedzin i wtedy, gdy karet­
ka przywozi kogoś nowego...

...Dzisiaj jest niedziela i będą 
odwiedziny... Około południa 
przybędzie pociąg, którym  przy­
jadą ludzie w  odwiedziny... W szy­
stkich. którzy tutaj przychodzą.

widzę z m ojego okna. Niektórych 
już znam. Matka młodego A ry- 
stydesa, to ta. która ma głowę 
zawsze owiniętą czarnym, koron­
kow ym  szalem i tak śmiesznie 
niesie przed sobą dłonie, jakby 
trzymała w  nich szlankę pełną 
wina... Zona Miguela ma bordo­
wą sukienkę... Siostra Antonia 
jest rosłą dziewczyną, o twarzy 
dojrzałej brzoskwini i długich 
włosach sięgających bioder, któ­
rymi zabawnie kołysze... Na imię 
ma Conchita, liczy sobie siedem ­
naście lat i zaręczona jest z kom i­
wojażerem... Wszyscy, którzy tu 
przychodzą od dawna, zawsze p o ­
zdrawiają mnie pierwsi, a ja od ­
powiadam im, jak dobrym znajo­
mym... Witaj mateńko! —  albo: 
Serwus Conchita!...

...Do mnie długo już nikt nie 
przyjeżdża... Kiedyś odwiedzała 
mnie Catalina... Spacerowaliśmy 
pośród drzew, patrzyliśmy na nie­
bo  i słuchaliśmy śpiewu ptaków — 
To było dawno, zaraz na począt­
ku... Doktor Aquilla mówił, że 
mam mądrą i piękną kobietę...

...O, już idą od stacji!... Widzę!... 
Jest matka Arystydesa... Jest żo­
na Miguela... Jest także Conchi­
ta; ma nowe pantofelki!... Chyba 
prezent od komiwojażera... Idzie

także ojciec Juana, kroczy tak 
ciężko, jakby dźwigał dębowy 
krzyż... Za nimi jeszcze dwie oso­
by. Nie znam tych ludzi, na pew ­
no do tych nowych... Wciąż tu k o­
goś przywożą... Na początku 
wszyscy mają odwiedziny...

...Nie w iem  dlaczego m oje serce 
tak m ocno bije?... Trzepocze się 
jak schwytany ptak klatce. Ni­
gdy bym nie uwierzył, że tak 
mocno może bić ludzkie serce...

...Jezusie Nazareński!... Catali­
na?!... M oja Catalina!... Jest!... 
Idzie!... Przyjechała do mnie, m o­
ja kobieta!... O, już zbliża się do 
bramy... Jak ona lekko chodzi... 
Moja Catalina!... M ój Boże!... Tak 
dawno... Żeby chociaż uprzedziła 
listownie... Zamartwiałem się o 
nią, a tu masz, już jest... N iespo­
dziankę zrobiła... I to w takie 
deszczowe południe... A ja nawet 
nie ogoliłem się, bo skąd mogłem 
przypuszczać... M ój Boże!... Taka 
nagła wizyta!...

...Co ona dźwiga w  tej torbie?... 
To moja stara torba... Nawet nie 
domyśla się, że ją widzę z tego 
okna... Catalina!... Jak ona ładnie 
wygląda, jak lekko chodzi... Niech 
tylko przejdzie bramę, zaraz 
zbiegnę na dół...

...Jak mam ją przywitać?... 
W łaściwie to powinienem gnie­
wać się na nią... Tak długo kaza 
ła czekać na siebie... Nie pom y­
ślała, że tęsknię i cierpię... I na 
listy nie odpisywała... Pow iem  jej, 
jaki żal w moim sercu czuję... Już 
się zbliża... Pobiegnę...

...Ale, nie... Nie pobiegnę. Sani­
tariusz na dole będzie patrzył na 
mnie spode łba... On mnie niena­
widzi, zawsze tak na mnie pa­
trzył. od pierwszej chwili... Od ra­
zu wyczułem, że to mój wróg i zły 
człowiek... Ale co mnie obchodzi 
sanitariusz?... Wiem, że nie ży ­
czyłby nii odwiedzin Cataliny, bo 
on mi jej zazdrości... Dlatego nie 
zejdę, bo wiem, że zaraz powie: 
co, znow u widziałeś tę sw oją Ca- 
talinę?... Wynoś się na górę, bo 
jutro powiem  panu doktorowi 
Aquilli... Na pew no zaraz zacznie 
na mnie wrzeszczeć, jak zawsze... 
A później, wstrętny łapiduch, na­
ciśnie dzwonek i przybiegnie tłu­
sta siostra Carminia... Ona jest 
taka sama, jak ten łapiduch... P o­
łoży sw oje łapska na moim ra­
mieniu i powie: chodź, Felipe, 
chodź ze mną, zrobię ci zastrzyk. 
I nie myśl o tej sw ojej Catalinie 
de Mendoza z Gran Chaco...

K W I 111(1
Chociaż uczeni w większości zbywajg jego koncepcje
kpinam i i wzruszeniem ram ion, ło jednak czytelnicy________
rzucojg się wcigż masowo i łakom ie na obydwie__________
dotychczas wydane ksigżki Ericha von D anikena___________
„W spom nienia z przyszłości” i „Powrót do gw iazd".________
N ajlep ie j świadczg o tym ich nakłady; tylko w NRF przez 

dwa lata  ok. 900 tys. egzemplarzy, tłum aczenia na w iele  

języków (nie tylko europejskich), specjalny film, którego
praprem iera odbyła się na pokładzie wielkiego,____________
transatlantyckiego samolotu odrzutowego. Wybitny________
koloński specjalista w zakresie psychologii społecznej 
mówi o społecznym oddziaływ aniu bestsellerów D an ikena:

„M a  się wprost uczucie, że to jakby poczgtki______________
wielkiego sporu o sprawy wiary,,.___________________________
Któż jest spraweg tej sensacji? 35-letn i dziś syn krawca

i  m ałej miejscowości Zofipgen, studiował w katolickim  
Kollegium św. M icha ła  we Fryburgu. Później prowadził 
żywot dość awanturniczy. Był kelnerem , pracownikiem  

hotelowym, archeolog iem -am atorem . Przez 13 lat 
włóczył się po Azji, Afryce, Ameryce i Europie. Wszędzie

śledził tropy zam ierzchłej przeszłości, aby odnaleźć________
w nich naturalne wyjaśnienie wiary w istnienie istot_______
wyższych.______________________________________________________
Jak twierdzi, w łaśnie spostrzeżenia i doświadczenia tych 

wędrówek doprowadziły go do sform ułowania teorii, która 

wzbudziła tak ie  zainteresow anie i zacięte dyskusje wśród 

licznych czytelników ksigżek D anikena. O  teoriach tych —

przynajmniej dotychczas — raczej niewiele słychać_________
było u nas w kraju, warto więc choćby d la rozrywki_______
zapoznać się z nimi, nawet we fragm entach.______________

Dalszy ciąg rui str. 12— 13
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ISTOTY 
Z DALEKICH G W IA ZD

Wszystko zaczęło się tak w czasach, określanych 
dziś jako przedhistoryczne, wylądowali na Ziemi 
przybysze z dalekich gwiazd, przedstawiciele w yso­
ko rozwiniętej cyw ilizacji. Mieszkańcy naszej p la­
nety uznali tych kosmonautów sprzed tysiącleci za 
bogów  i zaczęli ich czcić. Ślady inwazji z kosmosu 
odnaleźć można, jak twierdzi Daniken, w mitach 
niemal wszystkich ludów, w świętych pismach w iel­
kich religii- i licznych wykopaliskach archeologicz­
nych.

Rysunki na skalnych ścianach pieczar Sahary i w 
Am eryce Południowej, przedstawiające tajem nicze 
istoty z rogami, należy identyfikow ać z w izerunka­
mi kosmonautów, zaś rogi — z antenami na ich heł­
mach. Całe połacie pokrytego szkliwem skalistego 
i piaszczystego gruntu na pustyni Gobi i w Iraku 
pozwalają przypuszczać, że tam również lądowały 
niegdyś napędzane siłą atomu statki powietrzne. 
Ofiary z ludzi składane przez M ajów  w ramach 
obrzędów  kultowych w yjaśnić można jako bezsku­
teczne próby naśladowania dokonywanych przez bo- 
gów-kosm onautów  przeszczepień serca.

LĄDOW ISKO WŚRÓD 
p e r u w ia ń s k ic h  g ó r

W pierwszej ze swych książek Daniken pisze; 
„Rów nina Nazca o długości 60 km, oglądana z po­
wietrza, nasuwa nam od razu wyraźnie ideę lotni­
ska” Pasy startowe, które można rzekom o dostrzec 
na tym peruwiańskim płaskowyżu, powstać miały 
w następujący sposób: powietrzny statek, pokonu­
jący międzygwiezdne przestrzenie, musiał być na 
tyle w ielkim  i skom plikowanym  mechanizmem, że 
nie można go było narażać na niebezpieczeństwo 
lądowania bez przygotowania na obcfej planecie. 
Dlatego w  czasie krążenia po orbicie ziemskiej, za­
łoga statku wysyłała na Ziem ię specjalne małe po­
jazdy, „taksówki powietrzne .

Zw iadow cy, lądujący w tych pojazdach, zbudo­
wali lotnisko dla wielkiego slatku, wykorzystując do 
tego celu nie znane nam ubecnie sztuczne tw orzy-
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Rysunki na skalistych ścianach picczar Sahary: 
..kosmonauci" w hełmach?

Skalne m a lo w id ła ' pojazd'.’ z liiK iiK w u ' a%

wo. Szczepy zamieszkujące ten obszar jeszcze przed 
Inkami, które obserwowały przy pracy im ponujące 
im niesłychanie obce istoty, zapragnęły po pewnym  
czasie ich powrotu. Przez lata czekały daremnie. 
W ówczas spróbowały, podobnie jak owi „bogow ie ", 
wykreślać na równinie nowe linie i szlaki. Ponie­
waż kapłani głosili, że bogow ie przybyli z gwiazd, 
zaczęto w ytyczać tory według widzianego na nie­
bie układu gwiezdnego.

M inęło wiele pokoleń od wizyty „bogów -kosm o- 
nautów” Pozostały jedynie ustne podania o  istotach, 
które niegdyś zstąpiły z nieba. Wtedy mieszkańcy 
obszarów obecnego Peru, w idząc bezskuteczność 
swych zabiegów na „pasach startow ych” , przystą­
pili do wygrzebywania w ziemi zarysów w ielkich 
figur zwierzęcych o charakterze symboli, które 
miały przywołać na pow rót „b ogów ” z kosmosu. P o­
czątkowo były to różnego rodzaju ptaki, mające 
symbolizować latanie. Następnie kontury pająków  
i małp. Do dziś można z samolotu w yśledzić zarysy 
tych stworzeń w rzeźbie płaskowyżu Nazca.

W tym miejscu w arto co prawda dodać, że szcze­
gółowa chemiczna analiza gruntu z Nazca dała w y ­
niki całkow icie sprzeczne z teoriami Danikena: nie 
odnaleziono na powierzchni żadnych śladów, star­
szych niż 500 lat po Chrystusie!

'  >

Teoria „bogów -kosm onautów " poparta została 
przez Danikena jego własną superoryginalną „in ­
terpretacją" Biblii.

I tak np. arka, którą na rozkaz Jahwe zbudował 
Mojżesz, miała być po prostu urządzeniem nadaw­
czo-odbiorczym , za pom ocą którego porozum iewał 
się on ze statkiem powietrznym w kosmosie. G łów ­
ną część aparatury otrzymał bezpośrednio od Jah­
we. To, co Izraelici zbudowali według wskazówek 
Jahwe, stanowiło tylko osłonę tej aparatury. Zapis, 
zawarty w 25 rozdziale Drugiej Księgi Mojżesza, 
opisujący sposób, w jaki miała być zbudowana ar­
ka. łatwo zinterpretować jako plan zmontowania 
kondensatora o napięciu wieluset w olt (część płyt 
złota o dodatnim, część o ujem nym  ładunku elek ­
trycznym). Potwierdzać ma to wszystko... w zm ian­
ka, że arka przymierza była często otoczona w ydo­
byw ającym i się z niej iskrami, M ojżesz zaś rozm a­
wiał później z Panem tylko za pośrednictwem tej 
„stacji", ale nie w idział Go na oczy.

W grotach Północnej Afryki: przybysz z gwiazd ’



Druga sprawa: czy Róg rzeczyw iście stworzył Ewę 
z żebra Adama? Można w yjaśnić to w ten sposób, 
że w zasadzie Ewa została sztucznie wyhodowana 
w retorcie, ponieważ istoty z dalekich gwiazd p o ­
siadały już sztukę manipulowania genami. Według 
Danikena. operującego również analizą językową, 
ten fragment Starego Testamentu jest zresztą częś­
ciow ym  plagiatem ze starszych sumeryjskich źró­
deł; w łaściwie należałoby tłumaczyć Biblię (12 roz­
dział Pierwszej Księgi Mojżesza) tak, że Bóg pobrał 
7. ciała Adama kom órkę i wyhodow ał z niej Ewę.

Dalej: grzeszne miasta Sodoma i Gom ora zostały 
prawdopodobnie zniszczone przez wybuch bom by 
atom owej. Wskazują na to zwały stopionego i p o ­
krytego szkliwem piasku i skał, które spotyka się 
po eksplozji ładunku nuklearnego. Żona Lota spa­
liła się przy tym. a nie zamieniła bynajm niej w slup 
soli.

Daniken co prawda zastrzega się, że nie ma pew ­
ności, iż chodziło tu o bom bę atomową, ale w każ­
dym razie obydwa miasta zostały, jego zdaniem, 
zburzone przez jakąś wspaniale pod względem tech­
nicznym wyposażoną potęgę. Argum entem  jest 
m. in. 19 rozdział Pierwszej Księgi Mojżesza, opi­
sujący zagładę Sodomy i Gomory, który wyraźnie 
mówi, że Pan zesłał z nieba „siarko i ogień' oraz 
podkreśla, że Lot został uprzedzony o ścisłym ter­
minie wydarzenia, a przecież „nie można sobie w y­
obrazić aby7 wszechm ogący Bóg by) związany ja ­
kimś planem czasowym ” (Daniken).

B O G O M  PODOBNI...

W pierwszym rozdziale sw ej księgi prorok Eze­
chiel opisuje, według autora „W spomnień z przy­
szłości ", lądowanie pojazdu kosm icznego i znajdu­
jące się w  nim istoty. Pojazd miał w śród w ielkie­
go hałasu nadlecieć z określonego kierunku, w lokąc 
za sobą chmurę ognia. Jak można w yw nioskow ać z 
opisu, podobny był do olbrzym iego śm igłow ca-am fi-

Plaskowvż

bil. Plastyczność i szczegółow ość obrazu, nakreślo­
nego przez Ezechiela (np. porównania siły dźwięku), 
rzekomo potwierdzają w pewnej mierze konkret­
ność wydarzenia.

Jeden z poważnych tygodników  zachodnionie- 
mieckich zapytał wprost Danikena, czy przypad­
kiem, opierając się na obecnym  stanie wiedzy i per­
spektywach je j rozwoju, nie próbuje w sposób cał­
kow icie dow olny tworzyć koncepcji rozwiązania 
tzw. zagadek przeszłości. Odpowiedź pisana była na­
stępująca:

„B óg — to jest uważani za „bogów " kosmonauci
— stw orzył ludzi na sw oje podobieństwo. Znaczy to: 
kosmonauci zm ienili czynniki dziedziczenia u na­
szych przodków na podobna do swoich. Dlatego nie­
słuszne jest twierdzenie, że owi „ bogow ie" przypad­
kowo myśleli i działali podobnie do ludzi dzisiej­
s zy c h .. Od czasu tej sztucznej mutacji jesteśm y bo­
wiem „ dziećm i" kosm onautów-hogów ". Ponieważ 
każde dziecko w końcu wyrasta i przejm uje nawyki 
rodzica, dlatego konstruujem y dziś przedm ioty, k tó­
re przed tysiącami lal dla „b ogów ” naszych ojców
— były już rzeczywistaściq. „B ogow ie" nie są więc 
podobni akurat do ludzi, ale ludzie są bogom p o­
dobni, co u.' żadnym razie nie jest tym sam ym ! Dla 
pow ierzchow nego obserwatora wygląda to pozornie 
lak, jakbym  opierał się całkow icie na określonym  
stadium rozw oju  technologicznego. A le tak nie jest. 
Dorastamy dopiero do pozirrmu rozwoju ów czesnych  
bogów. Dopiero rozpoczynają się w ielkie odkrycia. 
W czoraj byliśmy dziećmi, dziś jesteśm y młodzieżą, 
a jutro, gdy pow rócim y do gwiazd, staniem y się do­
rośli".

Niektóre europejskie tygodniki piszą złośliwie, że 
na Zachodzie szaleje nowa choroba ,,danikitis” . 
Człowiek, od którego tw órczości wzięła ona swoją 
nazwę, oibok autorskich sukcesów i olbrzym ich pie­
niędzy, ma jednak tymczasem nie tylko pow ody do 
zadowolenia: w lutym  br. sąd w Graubiinden
(Szwajcaria) skazał go na więzienie i grzywnę za 
powtarzające się sprzeniewierzenia, oszustwa i fa ł­
szerstwa dokum entów. „Danilritis” szaleje jednak 
daJej ...

G dy się czyta relację o treści „dzieł”  niemieckiego 
teoretyka amatora, nie sposób zorientować się, czy 
mamy do czynienia z nieco zabawną i pełną fanta­
zji blagą, czy też ze swoistym  pseudonaukowym 
szalbierstwem, nastawionym na w yw oływ anie za­
mieszania w głowach ludzi i czerpanie na tej d ro­
dze dużych zysków. W każdym razie, jak się w yda­
je, trudno brać Zbyt poważnie i nadmiernie przej­
m ować się pom ysłam i awanturniczego wychowanka 
Kolegium  w s  Fryburgu.

T. ROT.

Nazca w Peru: czy tu lądowały ..powietrzne taksówki";



NOWY JORK
Największy port morski i lotniczy oraz najpoważniejsze centrum  
handlow o-finansow e świata, najważniejszy ośrodek kulturalno-naukowy  
Ameryki, najliczniejsze pod względem ilości mieszkańców miasto USA -  
to Nowy Jork. Ale najbardziej spośród innych miast amerykańskich  
wyróżnia je specyficzne budownictwo — słynne drapacze chmur, widocznE 
z samolotu z odległości stu kilometrów. Sq one podobne do fantastycznych 
konstrukcji z klocków ustawianych przez dzieci, lub do baterii 
akum ulatorów  w maszynie. W ieczorem  oświetlajq je bajeczne, 
różnokolorowe światła neonów ad b ija jq ce  się od tafli kanałów wodnych, 
przypominajqcych z wysoka kanały W enecji. Turystę, który się znalazł 
w tym mieście bez żadnych celów praktycznych, najbardziej interesujq 

właściwie owe drapacze chmur.

J
est ich tu w iele, może ponad 
dwieście. Tłoczą się na n iew iel­
kiej przestrzeni wydzielonej z 
wyspy Manhattan zwanej M id­
town (Śródmieście), na południe 
od rozległego parku .Centra! 

Park" (ok. 360 ha). K róluje nad nimi najw yż­
szy (jak dotychczas) budynek świata — Empi­
re State Building liczący (do szczytu anteny 
telewizyjnej) ponad 446 m (1470 stóp), a ma 
jący 102 piętra. Dodajmy, że obok dobiega 
końca budowa jeszcze wyższego biurow 
ca. który ma posiadać 110 pięter Przy błę­
kitnym niebie widok ze sto drugiego piętra 
jesl fascynujący, a rozległy prawie na sto ki­
lometrów. Pięć dzielnic miasta mam jak na 
dłoni. Na północ od śródmieścia — Manhat­
tan za wąską cieśniną Harlem River, dziel­
nica Bronx z budownictwem  raczej niskim. 
Na wschodzie wyspa Long Island, oddzielona 
od Manhattanu szerokim kanałem East River. 
zajęta przez dzielnicę Queens i Brooklyn. Na 
zachodzie płynie rzeka Hudson, stanowiąca 
granicę Nowego Jorku z Jersey City, po 
niżej tego ostatniego — na wyspie Staten 
Isiand — leży piąta, najmłodsza dzielnica 
N. Jorku Richmond. Bliżej Manhattanu, pra­
wie na środku zespołu portow ego zatoki Up- 
per Bay, widać „m alulką (ok. 50 m wysoką) 
Slatuę ..Wolności Oświecającej Świat . Stano­
wi ona prezent Francji podarowany w 1384, a 
zajm uje całą prawie wysepkę Liberty Island.

Spoglądam bliżej, w dół. Śródmieście po­
krojone regularną siecią ulic zatłoczonych 
różnokolorowym i samochodami. Ulice biegną­
ce z północy na południe nazywają się „ave- 
nue" (aleje). Jest ich dwanaście. (Oznaczono 
je  numerami. Najważniejsza to Fifth Ave- 
nue — aleja piąta, gdzie mieszka ludność 
najbardziej zamożna). Trasy z zachodu na 
wschód — krótkie i liczne (do 122) noszą na­
zwę „street'1 (ulice). Patrząc na polnoc z Empi­
re State Building widać w  pobliżu drugi pod 
względem wysokości biurow iec, Chrysler B u­
ilding liczący 77 pięter, a za nim — Pan Am e­
rican Building (59 p.). Szukam gmachu Sekre­
tariatu ONZ. nad kanałem East River, ale nic 
jest w idoczny (ma tylko 39 pięter) wśród ca ­
łej baterii wysokościow ców .

Zjeżdżam  na dół (podobnie jak do góry — 
trzema etapami wind), by się przyjrzeć z b li­
ska kilku budowlom  najbardziej charaktery­
stycznym Oglądam marmury New' York 
City Hall czyli nowojorskiego ratusza, o- 
gromny. gotycki W oolworth Building i6(l pię 
ter) sterczący samotnie w parku City Hall 
Park. podobne do odw róconej dnem do gn- 
ry pagody muzeum sztuki współczesnej The 
Solomon R. Guggenheim Museum i galerię 
sztuki nowoczesnej (The Gallery of Modern 
Art) przy 53 Street. Broadway i ath Avenue 
Szczupłość czasu nie pozwala obejrzeć wszyst­
kiego, więc muszę wybierać obiekty najcie­
kawsze Spieszę w ięc „zaliczyć ’ do rzeczy 
„w idzian ych - United Nations Headquarter.‘ 
czyli ośrodek Organizacji Narodów Z jedno­
czonych złożony z czterech gm achów: Sekre­
tariatu (w ieżowiec — pudełko ze szkła), bu­
dynku konferencyjnego i zgromadzenia ogól­
nego (General Assembly Building) oraz gma­
chu biblioteki. Szczególnie mieszane uczucia 
napływają na widok piętnastu wieżowców 
Rockefeller Center (Ośtodek Rockefellera;, 
wśród których króluje RCA Building czyli 
siedemdziesiąt pięter licząca rozgłośnia ra 
diowa zawierająca też ns szczycie obserw a­
torium astronomiczne. U stóp tego kolosa 
urządzono coś w  rodzaju ołtarza z figurą 
Prometeusza, fontannami, sztandarami, kwia­
tami To pomysł bardzo amerykański, więc 
spacerują lędy llumy z;*ów n o nowojorczy-



Gmach Organizacji Narodów Zjednoczonych na skraju Man- Katedra św. Jana na Amsterdam Avenue
battanu — dzielnicy drapaczy chmur

kow  jak i turystów. (Rockefeller jesl nie ty] 
ko burmistrzem N. Jorku, lecz i w łaścicielem 
kilku ulic w śródmieściu zamykanych raz w 
roku dla podkreślenia prawa własności). Z;: 
..serce świata" uchodzi Times Square czyli 
plac w pobliżu popularnej ulicy Broadwa- 
Uważa -się go za centrum rozryw kow e mia­
sta. pulsujące szalonym tempem zwłaszcza 
wieczorem — przy scenerii niemal cyrkowej, 
nasyconej przeróżnymi barwami, światłami, 
dźwiękami i hałasem.

Wrażenia nie byłyby odpow iednio w ycienio 
wane bez obejrzenia bodaj kilku kościołów. 
Na ogól giną one w ogrom ie drapaczy chmur, 
ale w ydaje się, że mimo to Nowy Jork nie 
może się skarżyć na przepojenie świątyniami 
— proporcjonalnie do sw ojej wielkości. 
Irlandczycy są dumni ze St. Patrick s Caihe- 
dral czyli rzym skokatolickiej katedry im. św. 
Patryka, lecz nie jest prawdą, że to najw ięk­
sza i najładniejsza świątynia w tym mieście. 
Palmę pierwszeństwa pod obydwom a w zglę­
dami dzierży (nie tylko moim zdaniem) Cat- 
hedral of St. John the Divine (zaczęta w 1892 
roku i jeszcze do dziś nieukończona) królują­
ca w sercu Harlemu (przy Amsterdam Ave 
i 112th St.). To świątynia Am erykańskie^ ' 
Kościoła Episkopalnego znana wyznawcom  
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
z tego, że 1 lipca 1945 r. odbyło się w  niej im­
ponujące nabożeństwo w intencji Polski, na 
którym  przy 8 tysiącach słuchaczy przema­
wia! Biskup Franciszek Hodur.

W Nowym Jorku mieszka ok. 300 tysięcy 
Am erykanów polskiego pochodzenia. Jest 
wśród nich sporo zwolenników i sympatyków 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. 
Skupiają się oni w okół dwóch parafii pod 
wezw. Sw. Krzyża (Holy Cross Parish) przy 
57 St. Mark's Plaża, i p. wezw. Zm artw ych­
wstania Pańskiego (Resurrection of the Lord 
Parisch) przy 137 Meserole Ave. w A rookly - 
nie. O ich życiu społecznym i kościelnym opo 
wiem przy innej okazji.

Ks. S. W.

wśród drapaczy
15
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ADAMA MICKIEWICZA.

rosi p i tn n s / y .

Kilka słów 
o poemacie

%

Nie w iem y dokładnie, w jakim to było dniu, gdy 
nasz w ielki poeta ADAM  M ICKIEW ICZ zaczął pi­
sać sw oje epokow e dzieło PAN A TADEUSZA. Się­
gając jednak do fragmentów korespondencji poety 
z przyjaciółm i można ustalić, że fakt ten miał m iej­
sce pomiędzy grudniem 1832 roku. a lutym 1834 
Pisanie poematu rozpocz-ął M ickiewicz przebywając 
w środowisku emigrantów polskich, których pn u- 
padku pow słania listopadowego los rzucił do Fran­
cji PAN TADEUSZ — początkowo zamierzony na 
poemat dużo m niejszy —  rozrastał się poecie pod 
piórem, aż wreszcie osiągnął ksiąg dwanaście. Na­
tychmiast odpis został sporządzony przez serdecz­
nych przyjaciół M ickiewicza i przesiany do druku 
w drukarni A. Pinard w Paryżu, znajdującej się 
przy wybrzeżu Vołtaire 15.. a składali go francuscy 
drukarze nie m ający  jednego polskiego słowa..

W połowie czerwca 1834 roku. w dużym jak na 
owe czasy nakładzie 3000 egzemplarzy, ukazało się 
pierwsze wydanie PAN A TADEUSZA, którego kar­
ta tytułowa brzmiała jak następuje: „PAN T A ­
DEUSZ czyli ostatni zajazd na Litwie. Historia szla­
checka z r. 1811 i 1812 w  dwunastu księgach o p o ­
wiedziana przez Adama M ickiewicza".

W łaściwy tytuł poematu składa się z dwóch częś­
ci: imienia bohatera Tadeusza Soplicy, w  drugiej 
mowa o  ostatnim zajeżdzie na Litwie, o m ijającym , 
a utrwalonym na kartach poematu obrazie pro­
w incjonalnego świata szlacheckiego. Ten świat od ­
chodzi w  bezpowrotną przeszłość, ale odchodzi za­
chowany w dobrej pamięci przez poetę.

Egzemplarze ..Pana Tadeusza' zaczęły szybko 
krążyć wśród uchodźców na obczyźnie, a  także 
wiele w stało przem yconych do znajdującego się pod 
za;borami kraju.

To epickie arcydzieło, które z biegiem lat 
stało się epopeją narodową, pozostało i do dziś jesz­
cze pierwszą, znakomitą powieścią polską, w któ­

rej spór dwóch rodów  szlacheckich rozwiązuje się
- przez szczęśliwe doprowadzenie do małżeństwa Z o­

si Horeszkówny z Tadeuszem Soplicą. Stawsl się 
PAN TADEUSZ czym ś jeszcze —  wielką księgą p ol­
skości „— szlacheckiej, odchodzącej i nowej polskoś­
ci, rodzącej się z powstań i walk wyzwoleńczych. 
Ranga poematu rosła i utrwalała się, a jego prosto­
ta, prawda i piękno artystyczne czyniły z PANA 
TADEU SZA poemat szczególnie bliski sercu każde­
go Polaka na obczyźnie. Czyniąc go bliskim także 
i dzisiaj.

M inęło wiele lat, przyszedł wiek X X  obec­
nie druga jego połowa. Polska szlachecka stała się 
zamierzchłym wspomnieniem. Do przeszłości należą 
także okresy walk wyzw oleńczych, odchodzi w  dal 
X IX  wiek. w którym  toczy się akcja PAN A T A ­
DEUSZA. Na świecie zmieniło się wiele i dziś już 
nie odgrywają żadnej roli racje, w imię których 
poemat M ickiewicza miałby zyskiwać coraz większe 
znaczenie Nie zmieniło się jednak tylko jedno — że 
PAN TADEUSZ jak byl. tak pozostał arcydziełem 
zachowującym  nadal trwałość swego oddziaływ a­
nia, nieskażoną upływem czasu księgą polskości 
i polszczyzny, w której rzeczywistość mieni się całą 
skalą artystycznych tonów, tak rzadko spotykaną 
nawet w największych arcydziełach literatury. 
Świadczy o tym także fakt. że PAN TADEUSZ, dzie- 

, ło tak polskie i tak narodowe, znajduje ogrom ny od­
dźwięk u cudzoziem ców — poruszając iprawy do­
stępne wyobraźni każdego, czującego człowieka. 
Liczba całkowitych przekładów poematu na języki 
obce sięga liczby 40 i stale się zwiększa.

Wartość ideowa i artystyczna PAN A TADEUSZA 
dla nikogo już dzisiaj nie jest tajemnicą. Krytycy 
i historycy zaliczają poemat do najwybitniejszych 
i najoryginalniejszych arcydzieł naszej literatury — 
nie tylko obraz tego. co było, ale i optymistyczną 
w różbę przyszłości. W kraczając do Soplicow a naro­
dowe wojska i niezapomniany polonez o zachodzie 
słońca — mają specjalną w ym ow ę wyrażając po­
wszechną wiarę w to. że lata niewoli muszą zakon 
czyć się dniem wolności.

Dziś. po blisko stukilkudziesięciu latach od chwili 
ukazania się poematu — czytamy, słuchamy i oglą­
damy w telewizji PAN A TADEUSZA, zachwycając 
się zawsze prawdą, pięknem i gorącą miłością do 
Ojczyzny, jaka zawarła jest na kartkach poematu.



Telewizja Polska rozpoczęła 
jesienia br. nadaw anie  PANA  
TADEUSZA wg scenariusza i w 
reżyserii Adam a
H A N U S ZK IEW IC ZA  (na zdjęciu). 
Z tej inscenizacji zamieszciamy  
kilka fotografii.
A. H A N U S ZK IEW IC Z występuje 
również jako narrator.

Feł. EDMUND RADOCH

Te wszystkie Tadeusza cnoty i zalety 
Ściqgnęły wzrok sqsiadki, uważnej kobiety.
... Tadeusz z Telimenq, pomiędzy izbami 
Stojqc we drzwiach na progu rozm awiali sami, 
Niew ielki oddziela) ich od słuchaczy przedział, 
W ięc szeptali...
... Ulżyły Tadeusza sercu te wyznania,
W iele też sobie innych rzeczy oświadczyli,
A wszystko to się stało w jednej, krótkiej chwili.

J o a n n a  J e d l e w i k a  I A n d r z e j  Z a o r s k i

Tadeusz, chociaż liczył lat blisko
dwadzieścia  

I od dzieciństwa mieszkał
w W iln ie, wielkim mieście 

M ia ł za dororcę. księdza, który
go pilnow ał

i w daw nej surowości
praw idłach wychował. 

...N azyw a ł się Soplica; wszyscy
S op lico * "5 

Sq jak wiadom o krzepcy, otyli
i silni,

Do żołnierki jedyni, w naukach
mniej pilni...

Andrx«| Zaorski



Kazimierz Opaliński

Słudzy czekają nim się pan Wojski
obierze.

Który teraz za domem urządzał
wieczerzę.

On Pana zastępuje i on,
w niebytności 

Pana, zw ykł sam przyjm ow ać
i zabawiać gości 

(Daleki krewny pański i przyjaciel
domu)...

Elżbieta Borkowska

...Przypadkiem oczy podniósł i tui 
przy parkanie 

Stała młoda dziewczyna. Białe jej
ubranie

Wysmukłą postać tylko aż do piersi
kryje,

Odsłaniając ramiona i łabędzią
szyję.

..Włos w pukle nie rozwity, lecz
w węzełki małe 

Podkręcony, schowany w drobne
strączki białe. 

Dziwnie ozdabia] głowę, bo od
słońca blasku 

Świecił się jak korona na
świętych obrazku,

Krzysztof Chamiec

...Takim kwestarzem tajnym byl
Robak podobno: 

Często on z panem Sędzią
rozmawiał osobna: 

Po tych rozmowach zawsze
jakowa nowina 

Rozeszła się w sąsiedztwie.
Postać Bernardyna 

Wydawała, że mnich ten nie zawsze 
w kapturze 

Chodził i nie w klasztornym
zestarzał się murze.

Czesław Robaczewski

_ A najstraszniej pan Rejent był
zacietrzewiony: 

Jak raz zaczął, bez przerwy rzecz
swoją tokował 

I gestami ją bardzo dobitnie
malował. 

(Byl dawniej adwokatem pan
rejent Bolesta. 

Zwano go kaznodzieją, że zbyt
lubił gęsta...) 

(Fragmenty Księgi I „Gospo­
darstwo”)

Dworek 
Mick ie wiczó w
w
Zaoslu



T a j e m n i c a

ś m i e r c i  

M o z a r t a
Wolfgang Amadeusz Mo/.arł

M uzyczny geniusz Mozarta nie 
budzi] nigdy wątpliwości. Nato­
miast śmierć artysty w ywołała 
szereg sprzecznych komentarzy. 
Jedni twierdzili, że Mozart został 
2am ordowany przez w olnom ula- 
rzy. inni obwiniali o to jezuitów. 
Amerykanin David Weiss przed­
stawił całą teorię, według której 
Mozart został otruty przez swego 
muzycznego konkurenta i rywala 
Antoniego Satieri.

W olfgang Amadeusz M ozart za­
liczany jest, obok Beethovena i 
Bacha, do trójki największych 
kom pozytorów wszystkich cza­
sów. Nie ma chyba żadnego m u­
zycznego gatunku, w którym  nie 
stworzyłby on chociaż jednego ar­
cydzieła. Nie tak dawno obliczo­
no w Niemczech, że gdyhy już 
przed dwustu laty obowiązywało 
dziedziczenie praw autorskich, to 
dziś spadkobierca Mozarta byłby 
niewątpliwie miliarderem.

Jeżeli sit; weźmie pod uwagę, że 
Mozart żyi zaledwie trzydzieści 
pięć lat (1756— 1791), to uznać

trzeba, że rozmiary dzieła, które 
pozostawił, zasługują na najw yż­
szy podziw, a przedwczesna
śmierć jest dotąd pow’odem spo­
rów  i dyskusji.

Dociekania rozpoczynają się od 
owego zim nego i mglistego grud­
niowego dnia 1791 roku. gdy
zwłoki Mozarta pochowane zosta­
ły w bezimiennym grobie na w ie­
deńskim cmentarzu. Już w'ówczas 
mówiono, że padł on ofiarą m or­
derczego spisku, obw iniając jezu ­
itów. lub przeciwnie —  masonów, 
Za popełnieniem zbrodni przez

łych ostalnich przemawiało to. ze 
Mozart jako ówczesny trzeci ka 
pelmistrz na dworze wiedeńskim 
w sw oje j w ystaw ionej w 1791 ro­
ku operze ..Czarodziejski Het ‘ 
w yjaw ił za w iele tajemnic w olno- 
mularzy. Zwolennicy drugiej kon ­
cepcja są natomiast pewni, że M o­
zarta usunęli jezuici, ponieważ

stał się zbyt eksponowanym  pro- 
pagandystą wolnomularstwa, o b ­
łożonego klątw^ą przez Ojca Św ię­
tego.

Obecnie, wspomniany już ba ­
dacz amerykański David Weiss 
próbuje reaktywować teorię, któ­
rą dawniejsi badaczc Mozarta od- 
ło jyli do akt. W wydanej ostatnio 
książce pt. ..Zam ordowanie M o­
zarta twierdzi, że śmierć artysty 
ma na swoim sumieniu Antonio 
Salieri. nauczyciel Beethovena 
i Szuberta, pierwszy kapelmistrz 
na dworze -wiedeńskim, przedsta­

wiciel w łoskiej szkoły opero%vej. 
Jak niezbicie dowodzi Weiss.
Włoch ten zawsze rzuca! sw oje­
mu rywalowi kłody pod nogi i w 
końcu z zawiści otruł go.

Potwierdzeniem  wcześniejszych 
już podejrzeń w obec Salierego był 
inny epizod. W roku 1825 T ow a­
rzystwa Muzyczne z Bostonu zle­
ciło pewnemu urzędnikowi ban­
kowemu. znanemu m elom anowi 
Jansonowi Otisowi, aby osobiście 
zamówił w Wiedniu u Beethovena 
utwór muzyczny. Było to zadanie 
oficjalne, w rzeczywistości miał 
on zbadać tajemnicę śmierci sw-o- 
jego bożyszcza — Mozarta.

Doktor Closset, który leczył 
W olfganga Amadeusza sform uło­
wał następującą diagnozę jego 
śmierci: „bez żadnej wątpliwości 
w ojskow a febra". Zapytany przez 
Otisa ordynator wiedeńskiego 
szpitala, doktor von Sallaba miał 
stwierdzić: ..Mozart zmarł na
wrzód mózgu", zaś w wykazie 
zmarłych kościoła św. Stefana, w 
którym na krótko przed swoją 
śmiercią Mozart został m ianowa­
ny zastępcą kapelmistrza — okre­
ślono jako przyczynę śmierci 
„ciężką grypę z wysoką gorącz­
ką . W aktach Dworu mówi się 
natomiast, że trzeci kapelmistrz 
cesarsko-królew ski zmarł na ser­
ce. Wedtug jeszcze innej w ersji

r

■Salieri: t>lku rywal, r/y
także zabójca?

Mozart miał się nabawić „d y ­
skretnej choroby" i otruł się w 
rezultacie kuracji na własną rękę. 
Konstancja Mozart — żona W olf­
ganga Amadeusza — opowiadała 
rzekomo, że jeszcze na kilka mie­
sięcy przed śmiercią poczuł się źle 
i cierpiał w przekonaniu, że 
umrze... podczas ostatnich tygo­
dni krzyczał często nocą. że ktoś 
usiłuje go otruć .. miał w ielu bez­
litosnych w rogów, którzy zaszczu­
li go na śmierć. Na koniec rywal 
Salieri twierdził, że Mozart roz­
wiązłym życiem spowodował sam 
swój przedwczesny koniec, tak 
jak pokazał to na scenie, w  ope­
rze pt. ,,Don Giovanni’-. N ajbar­
dziej jednak umocniły Jansona 
Otisa w  jego poglądach in form a­
cje, według których Antonio Sa­
lieri, jesienią 1823 roku w czasie 
spowiedzi przyznał się, że otruł 
Mozarta. W krótce potem Salieri 
usiłował odebrać sobie życie, p od ­
cinając gardło. Beethoven, które­
go również odwiedzał Otis, nie 
chciał nic słyszeć o rzekom ej w i­
nie sw ojego nauczyciela Saliere­
go. Wszyscy jednak dawni przy­
jaciele i krewni Mozarta byli 
mocno przekonani o tym, że 
Mistrz padł ofiarą podstępnego 
m orderczego zamachu. Twierdząc 
to, pow oływano się między inny­
mi na fakt, że niezamożny w ó w ­
czas kom pozytor został pochow a­
ny W’ bezimiennym grobie dla b ie­
doty. a po śmierci nie przeprowa­
dzono sekcji zwłok ani też nie do ­
konano później ekshumacji, która 
mogłaby pozw olić na ustalenie 
przyczyn śmierci. W czasie poby­
tu w Wiedniu Janson Otis spoty­
kając się niemal ze wszystkimi 
znaczniejszymi osobistościami te­
go miasta, zlekceważył ostrzeże 
nie i rady. aby przerwał swoje 
badania. W rezultacie spotkał go 
również tragiczny los: któregoś 
wieczoru wraz z towarzyszącą mu 
małżonką został ogłuszony i uto­
piony w  Dunaju.

K. S.

Uicdtn pod konirc .W  iii Hurtltiraur



Charles Dickens
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DANUTA IW ANOW SKA

Vv bieżącym roku minęło sio iat od 

śmierci KAROLA DICKENSA — pisarza 

angielskiego, kontynuatora tradycji po- 

wieściopi sarzy XVIII wieku. Dickens 

stworzył w ielka powieść wiktoriańska, 

stanowiąca pii-r-ścis-ż.” : o g n i*?  do póź­

niejszej powieści socjologicznej i psy­

chologicznej.

Sto la l, które dzieli nas od Dickensa 

żywego, nie Wywarło żadnego wpływu 

na zmniejszenie się popularności pisarza, 

którego powieści nada l czytane sq na 

całym świecie, przerab iane na filmy, 

sztuki teatralne i telewizyjne, om aw iane  

przez krytyków. Przede wszystkim je d ­

nak, tak daw niej, jak i dziś czytane sq 

przez dzieci i młodzież, ludzi dojrzałych 

i starych — kobiety i mężczyzn. N ie ma 

chyba człowieka, który nie znałby trag icz­

nego lasu mieszkańca i wychowanka d o ­

mu sierot OLIVERA TWISTA czy doli 

i n iedoli D A W ID A  COPPERFIELDA. D o ­

broduszny i poczciwy Pan Pickwick z po ­

wieści KLUB PICKW ICKA posiada tylu e n ­

tuzjastów na całym świecie, że słowo 

popularność w tym przypadku to za m a­

ło. Pan Pickwick odbywajqcy „O dyseję  

w dyliżansie" od jednej gospody do dru­

giej, to apostoł filantropii, zdrowego 

rozsądku i ciekawości życia — po pro ­

stu mieszczański święty! Wszyscy zresz­

tą bohaterzy powieści Dickensa sa 

prawdziwi i wzruszojqcy, posiadajq  

bogactwo rysów obyczajowych — w a l­

czą, kochajq, um ierają, a wraz z nimi 

gniewa się, śmieje czy płacze autor 

biorqcy niem al osobisty w ich

walce, cierpieniu i krzywdzie. Dickens 

nie odróżnia w swojej twórczości rzeczy 

pospolitych od wzniosłych. O g arn ia  

swojq pisarską uw agą całość ludzkiego 

życia, codzienność czynności i zdarzeń, 

jest sentymentalny i pełen wiary w do ­

broć człowieka — w czym tkwi jego  

wielkość : ograniczenie.
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PICKWICKA

Życie pisarza było urozm aicone, ale p o ­
czątkow o bardzo ciężkie. Urodził się w roku 
1812 w Landport pod Portsmouth. G dy miaił 
lat cztery w Anglii zac2ęły się pierwsze Roz­
ruchy bezrobotnych i rozbijanie maszyn. Gdy 
w roku 1830 jako osiemnastoletni młodzieniec 
był już znanym reporterem w ielka reform a 
ordynacji społecznej oddała Anglię we w ła­
danie burżuazji. W reszcie, gdy wydał sw oją 
pierwszą książkę KLUB PICKW ICKA (1837) 
panowanie w Anglii objęła kilkunastoletnio 
wówczas królowa W iktoria Dickens przeżył 
upadek czartystów  i ogłoszenie Manifestu 
Komunistycznego. Gdy umierał w roku 187(1. 
toczyła się wojna francusko-pruska. a stolica 
Francji przeżywała Kom unę Paryską.

O jciec pisarza był urzędnikiem marynarki 
angielskiej, człow iekiem  wesołym , dobrodusz­
nym i przywiązanym  dri tradycji starej 
Anglii. Wraz z żoną stanowili w pewnym  sen­
sie dobraną parę, pogodną, lekkomyślną, 
przeżywającą stałe katastrofy finansow e i za­
czynającą w ielokrotnie ,,na nowo życie” !

Pogodne dzieciństwo nie trw ało długo. Gdy 
Karol miał dziesięć lat, o jc iec  trafił do w ię ­
zienia za długi, a matka borykała się z nę­
dzą walcząc o byt dla dzieci i siebie. W koń ­
cu znalazła także przytułek w budynku w ię­
ziennym. Chłopiec został sam, zdany na w łas­
ne siły, zmuszony do walki o byt w społe­
czeństwie, które nie znało litości. Te gorzJde 
lata, które w tedy przeżył Dickens jako młody 
chłopak, były dla niego szkolą m iłości do 
krzywdzonych i nienawiści do obłudnych i 
bezlitosnych. O jciec wyszedł z więzienia w y­
kupiony przez brata. Został reporterem , a 
Karola posłał do szkoły, którą opuścił jako 
piętnaste letni młodzieniec. Podjął w tedy pra­
cę w kancelarii sądow ej, a następnie zaczął

Lech Ordon — jako pan Pickuick <TV 
Polska)

pisać dla dzienników stenogramy z posiedzeń 
parlamentu podpisując się skrótem BOZ. 
W ten sposób z doświadczeń londyńskiej uli­
cy i lektury X V III wieku oraz oglądanych 
m asowo sztuk teatralnych narodził się D i c ­
k e n s  —  człow iek i pisarz, który od pako­
wania pudełek w fabryce przez kancelarię 
adwokacką i dziennikarstwo doszedł w końcu 
do literatury.

Pierwsza pow ieść KLUB PICK W IC K A - 
zanim została w ydana w edycji książkowej, 
była swego rodzaju komiksem wychodzącym  
w odcinkach, w  gazecie. Znany ilustrator 
angielski zaproponow ał dw udziestoczterolet­
niemu D ickensowi napisanie tekstów  do jego 
rysunków W ciągu jedneeo roku Dickens 
zdobył sławę i pieniądze, a KLUB PICKW IC- 
K A poczesne m iejsce w literaturze. Nakład 
pierwszego zeszytu w ynosił 400 egzemplarzy, 
a ostatniego czterdzieści tysięcy egzemplarzy! 
KLUB PICK W IC K A — pierwsze narracyjne 
dzieło pisarza — był jedną z najbardziej ra­
dosnych powieści Dickensa, panoramicznym 
przeglądem różnych dziedzin angielskiego

Ilustracja z powieści NICHOLAS NICKLEBY. 
Internat Stjueer&ów

DAWID COPPERFIELD —• Stoorforth i pan Moll życia, pożegnaniem ze starą Anglią oberż i
dyliżansów. W  literaturze angielskiej KLUB 
PICK W IC K A zajm uje takie m iejsce, jakie w 
literaturze polskiej PAN TADEUSZ. (W krót­
ce to znakomite dzieło będziem y mogli ob e j­
rzeć w adaptacji telew izyjnej, z której repro­
dukujem y kilka zdjęć).

Dalsze powieści Dickensa będą już spo­
łeczną historią kapitalizmu. Napisał ich bar­
dzo dużo —  przez dwadzieścia dziewięć lat 
pracy literackiej dwadzieścia dwa tomy. M ię­
dzy nimi są takie arcydzieła, jak OLIVER 
TW IST M AŁA DORRIT, W IELKIE NA­
DZIEJE, NICHOLAS NICKLEBY i DAWID 
COPPERFIELD —  uważany za szczytowe 
osiągnięcie w tw órczości literackiej Dicken­
sa. Późniejsze pozycje to już utwory ukazu­
jące świat z większym pesymizmem —  PU ­
STKOW IE, CIĘŻKIE CZASY, NASZ 
W SPÓLN Y PRZYJACIEL.

Pom iędzy „O dyseją w dyliżansie”  a trzema 
ostatnimi powieściam i upłynął wiek, gdy w 
rzeczyw istości przedziela je dwudziestolecie 
zaciętych walk klasow ych, zakończone zw y­
cięstwem  burżuazji i klęską społecznego i p o ­
litycznego ruchu proletariatu angielskiego.

D AW ID  COPPERFIELD z wielu pow odów  
wyróżnia się spośród powieści Dickensa i d la­
tego tej książce trzeba poświęcić nieco w ię­
cej uwagi. Dickens sam darzył tę właśnie 
książkę największą sympatią, być m oże dla­
tego, że jest ona w pewnym  sensie utworem 
autobiograficznym  autora. Ponadto DAW ID 

Dokończenie na str. 23



KLUB FiCKWICKA — wersja telewizyjna

Dokończenie ze  str. 21
COPPERFIELD to dzieło dojrzałego pisarza 
operującego po mistrzowsku obranymi przez 
siebie środkami artystycznymi. Tematyka 
książki, to historia Dawida, w której autor 
ukazuje wstrząsający obraz metod wycho­
wawczych i stosunku do dziecka, aby w mia­
rę rozwoju powieści w szeroko rozgałęzionym 
splocie postaci i wypadków ukazać losy ludz­
kie, bieg których jest nieraz narażony na 
wiele gorzkich doświadczeń i prób, rozczaro­
wań i nieszczęść. Szczególnie ludzie dobrzy 
muszą cierpieć najwięcej, gdyż ich dobroć 
dostarcza przeciwnikom więcej możliwości 
do zadawania ciosów. Mimo wszystko jednak 
w utworze zachował autor pełną równowagę 
wewnętrzną pomiędzy pogodnym, a tragicz­
nym obrazem świata. Ponadto Dickens uka­
zuje w powieści jak Dawid —  mieszczański 
syn —  tworzy własny ideał dżentelmena, czu­
łego na krzywdę ludzką. Ideału tego nie rea­
lizuje jednak przez własną pracę i wysiłek, 
lecz raczej przez przypadek, Copperfield sta­
je się dżentelmenem, bo tak ułożyły się wy­
padki. Tak samo zresztą było z Dickensem. 
Koniec powieści to Dawid u szczytu kariery
— podobnie, jak Dickens w tym okresie, gdy 
pisał Copperfielda. Dalszy ciąg wykazał kru­
chość mieszczańskiego ideału dżentelmena 
przynajmniej w życiu samego autora.

Dickens napisał po DAWIDZIE jeszcze kilka 
powieści i zaczął realizować swoje marzenie: 
pracę w teatrze. Pisał dla teatru i występo­
wał na scenie. Grając starszego pana, który 
zakochał się w wychowanicy i obudził w niej 
miłość, Dickens zakochał się naprawdę w od­
twórczyni roli wychowanicy — dziewiętna­
stoletniej Ełlen Ternan. Skutki tego były tra­
giczne —  zwłaszcza że"młoda dziewczyna za­
kochała się również w dwa i pół raza star­
szym od siebie Dickensie. Rozbicie domu ro­
dzinnego, odejście od żony i czternaściorga 
dzieci (!), podporządkowanie osobistym uczu­
ciom życia swego, a tym samym i swoich bli­
skich, musiało w dalszym biegu życia dopro­
wadzić do wewnętrznego chaosu i przewrotu 
w poglądach na świat pisarza. Załamanie się 
etyczne odbiło się w dalszej twórczości pi­
sarza dając w roku 1860 dalszą i ostatnią 
„autobiografię” duchową Dickensa w powieś­
ci WIELKIE NADZIEJE. Jest to jedna z naj­
doskonalszych powieści — synteza pełnego

tragizmu i pesymizmu poglądu na świat, k tó­
rego źródłem było nieświadom e rozczarow a­
nie w obec siebie i w pełni świadome w zglę ­
dem ustroju społecznego.

W tw órczości literackiej Dickensa znalazły 
się także pozycje historyczne, np OPOWIEŚĆ
0  DWÓCH M IASTACH  oraz różne drobne 
opowiadania, zebrane tzw. OPOWIEŚCI W I­
GILIJNE. N ajpopularniejsza z nich, to histo­
ria o przemianie psychicznej skąpca Scrooge’a
1 SW IERSZCZ ZA  KOMINEM (wystawiany 
także w  inscenizacji teatralnej) apoteozujący 
dom rodzinny, dobroć, prostotę uczuć, miłość 
i zaufanie.

W zasadzie jed nak  Dickens interesował się 
światem współczesnym , ale jego książki, to 
nie tylko realistyczna relacja z otaczającego 
świata, ale także krytyka ówczesnego szkol­
nictwa, obłudnej filantropii, nierów ności spo­
łecznej. W  początkowych dziełach był D ic­
kens reform atorem  pełnym optymizmu. Pod 
w pływ em  refleksji i doświadczenia życiow ego 
zmienił sw oje poglądy, ale nie zaprzestał po­
szukiwać w artości w ychow aw czo-tw órczych . 
Swe sukcesy reform atorskie zawdzięczał te ­
mu, że pisał dla wszystkich, z równą siłą 
apelując do uczuć i w yobraźni, jak do ro ­
zumu.

Czytały go dla rozryw ki „góry  społeczne” , 
a „d o ły ”  znajdowały w jego pow ieściach sie­
bie i sw oje sprawy, W zyskaniu popularności 
pomagał także D ickensowi jego chwilam i 
ckliw y sentymentalizm. Mieszczaństwo w i­
ktoriańskie było bowiem  sentymentalne, a 
pow ieść stanowiła dla niego coś nowego i 
m ocnego. Potrafił zresztą Dickens wzruszać 
nawet najm niej skłonnych do wzruszeń i w 
tej sile oddziaływania pisarza na em ocjonal­
ną stronę psychiki czytelnika tkwi jeszcze 
jeden tytuł do w ielkości pisarza.

Jego książki są pełne ciepła, humoru i 
tw órczej w yobraźni, są ponadto narzędziem 
w alki o prawa w zgardzonych i w yzyskiw a­
nych. Ukazują sprzeczność ideału moralnego 
z barbarzyńską praktyką społeczną, różnicę 
w tym co głosiły klasy posiadające, a tym, 
jak było naprawdę. Dickens był realistycz­
nym piewcą życia londyńskiego, pierwszym 
pisarzem, który w prow adził do angielskiej 
pow ieści „dem okratyczny tłum ” .

Przez całe sw oje życie Dickens zachował 
niezachwiane niczym zaufanie do świata i na­
tury ludzkiej. W optymistycznym zakończeniu 
każdej niemal jego powieści, tkwiło coś głębo­

ko moralnego. Jego dewizą życiową były pa­
miętne słow a z DAW IDA COPPERFIELDA — 
nigdy nie bądź podły, nigdy nie bądz fałszy­
wy, nigdy nie bądź okrutny. Życie nie po­
twierdziło tej dewizy w  jego sprawach oso­
bistych, ale w twórczości literackiej pisarz 
przekazał potomnym wiele cennych wartości, 
zarówno rodzącego się ruchu riemokratyc7.no- 
ludowego, jak i tradycji chrześcijańskiego 
miłosierdzia. Tw órczość ta zapewniła mu 
trwałe m iejsce w literaturze światowej i „że­
lazną pozycję" u czytelników całego świata 
Książki jego posiadały swą w ym ow ę dla 
współczesnych i zachowały ją i zachowają 
zawsze, dopóki na ziemi istnieć będzie okru­
cieństwo, ucisk, nędza i niesprawiedliwość.

DANUTA IWANOWSKA
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Zapewne uńelu czytelników słyszało o tej wręcz pasjonującej historii. 
Sporo czytało znany romans historyczny A. Dumasa pt. „Wicehrabia de 
Bragellone” —  w którym to pisarz francuski niedwuznacznie sugerował 

czytelnikom, że tajemniczy więzień z twierdzy Pignerol. a następnie 

Bastylii, byl ni mniej ni więcej tylko bliźniakiem samego Ludwika XIV.  

Ile w tym była fantazji, a ile prawdopodobieństwa postaramy się wyjaśnić 
czytelnikom, chociaż, jak twierdzą niektórzy historycy francuscy, cała ta 

historia „żelaznej maski" nie przestała być nadal tajemnicą.

Opracował W. KASEL

Pierwszym, który wysunął hipo­
tezę, że tajem niczy zamaskowa­
ny więzień Bastylii byl bliźnia­
czym bratem Ludwika X IV . oka­
zał się sam VoHaire. On to w 
swoim dziele „W iek Ludwika 
X IV " — podłożył właściwe pod 
waliny pod legendę o więźniu w 
„żelaznej masce". Przypom nijm y
zatem co pisał Voltaire — ....W
kilka miesięcy po śmierci Maza- 
rina w ydarzył się fakt, który nie 
ma sobie równego i który — rzecz 
dziwna — nie znany jest history­
kom Oto w największej tajem­
nicy wysłano do zamku na W y­
spie św. Małgorzaty do twierdzy 
Pignerol. nieznanego więźnia, 
słusznego wzrostu, o pięknej 
i szlachetnej postawie. Więzień 
ten nosił w drodze maskę, której 
dolna część osadzona była na 
sprężynach stalowych, tak, że 
mógł jeść nie zdejm ując jej 
z twarzy.

Wydano rozkaz zabicia go, gdyby 
próbował zdjąć maskę. Pozostał 
na wyspie aż do czasu, kiedy za­
ufany oficer Sautt Mars. guberna­
tor więzienia w Pignerolu, m ia­
nowany został gubernatorem Ba 
stylii i w ówczas zabrał go ze so­
bą do now ego więzienia. Markiz 
Louvois odwiedzał go na wyspie 
przed przeniesieniem i rozm a­
wiał z nim w sposób świadczący
0 głębokim szacunku. Nieznajomy 
ten więzień przewieziony do 
Bastylii umieszczony tam został 
w  najlepszej celi zanikowej 
Spełniano wszelkie jego życzenia.
Lubił delikatną bieliznę i koron­
ki. Grał na gitarze Okazywano 
jnu wszelkie względy i nawet gu­
bernator rzadko ośmielał się u- 
siąść w  jego obecności. Stary le­
karz Bastylii, który często leczył 
tego tajem niczego więźnia na roz 
maite dolegliwości, mówił, że ni 
gdy nie widział jego oblicza, cho­
ciaż często oglądał jego język i 
resztę ciała. M ówi też, że był 
ładnie zbudowany, cerę miał 
smagłą, glos bardzo miły, nigdy 
też nie skarżył się na sw ój stan
1 nigdy nie dał do zrozumienia
kim jest...“  — tyle Voltaire Cela w wieży Bertaudierc. klórą zajmował zamaskowany więzień

Nie mówi nam wprawdzie w y­
raźnie, że ów zamaskowany w ię­
zień to bliźniak Ludwika X IV  — 
ale z samego opisu wynika bez 
wątpienia, że był to więzień sta­
nu, że należał do najwyższej elity 
skoro nawet sam gubernator nie 
śmiał usiąść w  jego obecności. 
Zapewne Voltaire słyszał o tej ta­
jem niczej historii z tzw. drugiej 
ręki a nie znał jeszcze pewnych 
autentycznych dokumentów, któ­
re odnaleziono dopiero po zbu 
rżeniu Bastylii, a które opubliko­
wano jeszcze później. Jednak 
i one także nie w yjaśniły tajem ­
nicy W pewnym  stopniu przyczy­
niły się nawet do podtrzymania 
legendy. Były to m ianowicie dw ie 
notatki w dzienniku de Junca, o- 
ficera służby więziennej w Ba­
stylii. Pierwsza z nich pochodzi­
ła z roku 1698 i brzmiała nastę­
pująco — ,,.. W środę 18 września
0 godzinie 3 po południu, pan de 
Saint Mars gubernator Bastylii 
ob jął urzędowanie przybyw ając z 
Wyspy św. Małgorzaty i w iodąc ze 
sobą w  lektyce dawnego więźnia 
z Pignerolu, który stale nosił 
aksamitną maskę i którego 
nazwisko jest nie znane. P o­
lecił umieścić go w pierw ­
szym pokoju wieży Basinie- 
re. skąd o 9 w ieczór zaprowadzi­
łem go sam w  towarzystwie jego 
sierżantów do trzeciego pokoju 
wieży BerLaudiere, pokój ten u- 
m eblowany byl przed kilku dnia­
mi na rozkaz gubernatora..."

Druga notatka de Junca pochodzi 
już z roku 1703 i opisuje zgon ta­
jem niczego więźnia — „...Dziś, w 
poniedziałek 19 listopada 1703 r. 
nieznany więzień noszący zawsze 
maskę z czarnego aksamitu, któ­
rego pan de Saint Mars przywiózł 
ze sobą z Wyspy św. Małgorzaty
1 który pozostawał pod jego oso­
bistą strażą przez długi czas, 
zmarł o  godzinie 10 wieczór, po 
krótkiej chorobie, nieznajomy 
więzień pogrzebany został 20 li­
stopada o 4 po południu na cm en­
tarzu św. Pawła naszej parafii..."

Tak to pochopnie wysnuta histo­
ryjka Voltaiie dała początek ta­
jem niczej legendzie o więźniu w 
„żelaznej masce1' — chociaż de 
Junca pisze w ręcz wyraźnie, że 
więzień nosił wprawdzie maskę, 
lecz tylko aksamitną, ale, jak 
wiadomo nawet i dziś, że jakaś 
w ieść — puszczona w jednym 
końcu miasta — w  drugim wyglą 
da już zupełnie inaczej.

Zresztą historyjka była i tajem ni­
cza i romantyczna, zyskała więc 
wielu zwolenników, poza w spom ­
nianym Aleksandrem Dumasem, 
nawet sam W iktor Hugo był jej 
przychylny, czego dał dowód w 
swoim niedokończonym dramacie 
pt. „B liźnięta11. Inni zaś roman- 
sopisarze. a nawet historycy do 
szukiwali się w  zamaskowanym 
więźniu Bastylii wprawdzie nie 
bliźniaka królewskiego, ale rów ­
nież godnego więźnia. Według 
jednych miał nim być hr. de 
Vertabied, według zaś innych ge­



nera! Boulonde, minister skarbu 
Fouqet czy kilka innych znako­
mitości historycznych,

Jednak dopiero badania przepro­
wadzone w  końcu X IX  wieku 
i na początku X X  wieku w yjaś­
niły nieco tę całą pasjonującą hi­
storię.

Otóż tajem niczym więźniem w 
masce na twarzy, o którym 
wspom niał de Junca a potem 
Voltaire, byl praw dopodobnie hr. 
Hercules AntoLne Matthioli, se­
kretarz stanu i powiernik Karola 
IV księcia Mantui. Pośredniczył 
on między swym m ocodaw cą a 
Ludwikiem X IV  w  sprawie bar­
dzo delikatnej i drażliwej. Cho­
dziło m ianowicie o ustąpienie na 
rzecz Francji twierdzy Cassale za

porozum ienie z wrogami Francji, 
jednym  słowem oszukai i ośm ie­
szył obu panujących

Następstwa tej historii nie dały 
na siebie długo czekać. Posła 
francuskiego, który przybył do 
W łoch by ratyfikować odnośny u- 
kład aresztowano, a traktat po­
kojow y z Hiszpanią stanął pod 
znakiem zapytania, gdyż Madryt 
pow iadom iony o zamiarach Lu­
dwika X IV  zrozumiał je  należy­
cie. Położenie ambasadora fran ­
cuskiego w  Mantui, księcia K aro­
la IV i kilku innych w ysoko po ­
stawionych osób stało się bardzo 
niewygodne.

Ludwik X IV  postąpił w ięc bez 
żadnych cerem onii. W kwietniu 
1679 roku wydał rozkaz zw abie-

a Ludwik XIV zaprzeczył o fic ja l­
nie o istnieniu jakichkolw iek 
pertraktacji o  odstąpieniu tw ier­
dzy. dokonawszy tego odzyska] 
swobodę działania i zwrócił się 
do Madrytu z żądaniem uwolnie­
nia aresztowanego we Włoszech 
posła.

Matthioli został więc osadzony w  
twierdzy Pignerol leżącej na W y­
spie św Małgorzaty i na osobisły 
rozkaz Ludwika X IV  mial już p o ­
zostać do końca życia nieznanym 
więźniem.

Nawet w urzędowej korespon­
dencji zabroniono wym ieniać je ­
go nazwisko, a gdy później prze­
niesiono go do Bastylii urzędowo 
zwal się — „dawnym  więźniem z 
Pignerolu".

cyjnej Bastylii — gdzie przy dacie 
śmierci wym ienione jest jogo na 
zwisko, wprawdzie nieco zm ienio­
ne na Marthioly. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że chodzi tu o- 
czyw iście o  zaginionego przed 
laty niefortunnego sekretarza 
księcia Mantui.

Niektórzy historycy francuscy 
twierdzili wprawdzie, że zama­
skowanym więźniem byl ponoć 
niejaki hr. E. Dauger — który 
skazany 2a jakieś pospolite prze­
stępstwo przebywał w  Bastylii 
razem z aresztowanym wówczas 
ministrem finansów Fouquetem, 
a ten miał mu rzekomo przekazać 
bardzo ważne tajem nice dw or­
skie. Ostatnie jednak badania

pewną sumę, którą król francuski 
obiecał w ypłacić władcy w łoskie­
go księstwa. Na posiadaniu tej 
twierdzy Ludwikowi X IV  zależa­
ło bardzo, gdyż Francja stawała 
w ten sposób mocną nogą w  pół­
nocnych Włoszech i mogła trzymać 
w  szachu Turyn i Piemont. Hr. 
Matthioli osobiście pertraktował 
z Ludwikiem  X IV  w Paryżu, za­
warł z nim w  imieniu swego 
władcy traktat 0 odstąpieniu 
twierdzy, wziął pieniądze i na­
stępnie sprzeniewierzył je.

Okazało się też, że sfałszował 
również listy uwierzytelniające 
księcia Mantui, że wszedł takie w

nia hr. Matthioli na terytorium 
francuskie, aresztowania go i u- 
więzienia w  twierdzy Pignerol 
lak, „...aby nikt nie dowiedział się 
co się z tym człowiekiem  stalo“ . 
Rozkaz wykonano, 2aś minister 
Lavois pow iadom ił króla — 
„...Stało się to bez żadnego gw ał­
tu i nikt nie 2na nazwiska tego 
draba, nawet oficerow ie którzy go 
aresztowali".

Z tą chw ilą hr. Matthioli umarł 
dla świata. Zniknięcie jego było 
na rękę przede wszystkim księciu 
Mantui, który ogłosił, że sekreta­
rza jego zamordowali rozbójnicy,

Prawdą też jest. że hr. Matthioli 
nosił zawsze aksamitną maskę, 
popularną wówczas przede 
wszystkim we włoskich w ięzie­
niach — ale noszenie maski wtedy 
nie było w żadnym wypadku do­
datkową karą, a pewnego rodza­
ju przywilejem . Noszenie je j u- 
m ożliw iało bow iem  więźniowi 
korzystanie ze spacerów, z uczę­
szczania do więziennej kaplicy 
itd. przy zachowaniu całkowitego 
incognita. Ostatecznie rozszyfro­
wanie nazwiska zamaskowanego 
więźnia nastąpiło po odnalezie­
niu w X IX  wieku księgi ew iden-

stwierdzily ponad wszelką wąt­
pliwość, że więźniem, który za­
słynął jako tzw. ..żelazna mas­
ka" byl wspomniany już intry­
gant, osobisty sekretarz księcia 
Mantui, hr. Matthioli.

Ale jak to zwykle byw a przy ta­
jem niczych historiach i do dziś 
istnieją We Francji ludzie, którzy 
wierzą, że tajemniczy więzień był 
jednak bliźniakiem Ludwika 
XIV.

No cóż. piękna to legenda, ale 
zbyt piękna aby w nią uwierzyć. 
Chociaż kto wie, historia wszak 
niejedną kryje tajemnicę.



PODPALACZE KALABRII

Zaostrzenie się sytuacji w 
Reggio di Calabria do warun­
ków w ojny dom owej nasuwa 
pytanie: o  co  w łaściwie w
Reggio chodzi? Dlaczego do­
szło do niemal całkow itego 
zrujnowania miasta, zniszcze­
nia znacznej części kanaliza­
cji, sieci elektrycznej i gazo­
wej, telefonów  itd.?

Aby zrozumieć mechanikę 
wydarzeń w  Reggio, trzeba 
zdawać sobie sprawę z faktu, 
że instytucje demokratyczne 
są tam często parawanem za­
słaniającym rzeczywistą w ła­
dzę. Należy ona nie do rad 
miejskich, lecz do grupy „ba ­
ronów lokalnych” , do w łaści­
cieli ziemi, budynków przed­
siębiorstw przem ysłowych i 
transportowych, banków i 
firm ubezpieczeniowych, pra­
sy i kin. Ten fakt, podobnie, 
jak zacofanie i nędza oraz 
mafijne tradycje, spowodow ały 
podporządkowanie oficja lnej 
władzy małej grupie

Ludzie rządzący Kalabrią 
od pokoleń przyzwyczaili się, 
że ich interesy są jedynym i 
interesami, które się liczą. 
Dysponują oni potężną siłą 
pokrewieństw, wspólnych in­
teresów i powiązań, niekiedy 
wręcz kryminalnej natury. 
Postanowili oni zmusić w ła ­
dze w  Rzymie do podjęcia de­
cyzji w sprawie stworzenia z 
Reggio di Calabria stolicy

jednej z now o utworzonych 
we W łoszech jednostek adm i­
nistracyjnych, jakimi są re­
giony, obejm ujące po kilka 
prowincji, odpow iadających 
mniej w ięcej naszym w o je ­
wództwom. Potrafili oni pod­
burzyć ludność miasta. Zdoła­
li w wielu wypadkach nadać 
„ludow y” charakter dem on­
stracjom i pochodom , a rów- 
nocześnie^ rozpętali falę ter­
roru, wysadzając mosty, strze­
lając do policji, niszcząc to­
ry, podpalając siedziby orga­
nizacji postępowych itd.

Ulokowanie w  Reggio di 
Calabria siedziby władz re­
gionalnych wiązałoby się z in­
westycjami, różnymi zamó­
wieniami i innymi korzyścia­
mi na łączną 'sumę około 50 
m ilionów  dolarów, w liczając 
w  to i cieple posadki, które 
oczyw iście dostałyby się w y­
łącznie protegowanym  auto­
rów rozruchów

Gra jest dla nich warta 
świeczki, tym bardziej że 
przemysł budowlany na p o ­
łudniu i spekulacja gruntami 
są wyłączną domeną działania 
mafii. Jednakże zniszczenie 
miasta, większe niż w wyni­
ku działań wojennych, przy­
niesie również i ,,baronom" 
większe straty, niż ewentualne 
zyski ze zdobycia statusu sto­
licy regionu.

Ś W I A T  
NA KTÓRYM 

ŻYJEMY

Muzeum w Samarkandzie, istnie­
jące od 1874 r., należy do najbogat­
szych muzeów w Związku Radziec­
kim. W jego salach w ystaw ow ych 
2najduje się ponad 100 tys. ekspo­
natów. Placów ka ta chlubi się n ie­
zw ykle cennym i zbiorami num izm a­
tycznymi, na fctóre składa się 13 tys. 
monet. Z tej liczby za najcenniejszą 
uchodzi unikalna, srebrna moneta z 
wizerunkiem Aleksandra M acedoń­
skiego, licząca sobie 2250 lat. T eore­
tyczną je j wartość szacuje się n« 
pól miliona dolarów.

DLA SPR AW Y POKOJU
Pow ojenne ćw ierćw iecze przyniosło w historii naszego kra­

ju nie tylko w ielkie, podstaw ow e przemiany ustrojow e oraz 
ściśle z nimi związane osiągnięcia w dziedzinie w szechstron­
nego rozw oju  gospodarczego. Polska stała się nie tylko kra­
jem  o bardziej now oczesnej strukturze ekonom icznej, o ro­
snącym  przem yśle i podnoszącym  sicą wydajność rolnictwie. 
Jako ważne ogniwo w spólnoty socjalistycznej stała się 
przy tym państwem cieszącym  się w całym niemal świecie  
uznaniem i szacunkiem również dzięki konsekwentnie pro­
wadzonej polityce zagranicznej służącej sprawie pokoju  
i braterstwa.

Polityka ta rozwijała, się i rozwija zarów no na płaszczyź­
nie organizacji m iędzynarodowych, przede wszystkim  ONZ, 
jak też w dużej m ierze w br.pośrednich  kontaktach i ukła­
dach z poszczególnym i państwami. K olejne inicjatyw y, w y­
suwane przez polską dyplom ację, mają na celu przyczynienie 
się do stworzenia system u bezpieczeństwa europejsk iego , 
ochrony przed atom ową groźbą i uwolnienia od ciężaru nie­
ustannych zbrojeń. W roku bieżącym, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach, ożywiła się jeszcze wymiana wizyt m ężów  stanu 
między naszym krajem i wielom a innymi krajami, nie tytko  
europejskim i.

Istotne znaczenie, przekraczające zakres stosunków polsko- 
rumuńskich, mial np. niedawny pobyt delegacji pod prze­
w odnictw em  W ładysława Gomułki i Józefa Cyrankiewicza  
w Bukareszcie. Podpisany został nowy wieloletni układ, 
utrwalający przyjaźń i współpracę m iędzy Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową i Rumuńską Republiką Ludową. W  trakcie 
w izyty podkreślona raz jeszcze została rola jedności krajów  
socjalistycznych w dążeniu do wyelim inowania z życia m ię­
dzynarodowego w szelkich kon.fliktów  i do pokojow ego roz­
wiązywania problem ów  spornych.

Istotny postęp w tej dziedzinie oznacza przede wszystkim  
zawarcie w M oskwie układu m iędzy Związkiem  Radzieckim  
a Niemiecką Republiką Federalną. Jest on  niewątpliwie istot­
nym wkładem w likwidację spadku drugiej wojny świato­
w ej oraz ustala warunki, opartej na poszanowaniu obecnych  
granic, Tiakreślonych w wyniku klęski faszyzmu, pokojow ej 
w spółpracy m iędzy obu państwami.

Rząd kanclerza W illy Brandta podjął się wprowadzenia  
polityki NRF, w stosunku do państw socjalistycznych, na no­
we tory, szukając dróg porozumienia. Zagadnieniem chyba 
najtrudniejszym w tym zakresie jest — z historycznie zrozu­
miałych pow odów  — uregulowanie stosunków m iędzy R e­
publiką Federalną i Polską. Władysław Gomułka sforr.tuło- 
wał już w roku ubiegłym  podstawy takiej normalizacji N ie­
odzownym  punktem  wyjścia dla niej jest pełne i ostateczne 
uznanie przez NRF trwałości i nienaruszalności zachodniej 
gramiey naszego kraju.

Przez sześć kolejnych rund — tym mianem określano eta­
py rokowań  — toczyły się rozm owy m iędzy delegacjami oby ­
dwu państw. Warszawa była m iejscem  g łów n ej, końcow ej 
fazy tych rozm ów. Delegacjom  przewodniczyli ministrowie 
spraw zagranicznych: dr Stefan Jędrychcrwski i Walter
Scheel. W wyniku długich i rzeczow ych, konkretnych dysku­
sji powstał uzgodniony projekt układu o unormowaniu sto­
sunków m iędzy PRL i NRF,  stwarzający  — jak stwierdziły 
obydw ie strony  — szansę otwarcia now ej ery w tych sto­
sunkach.

Rokowania warszawskie otoczone były olbrzym im zainte­
resowaniem  ze strony opinii światow ej. Było to bow iem  jak­
by sprawdzenie możliwości wejścia Republiki Federalnej na 
prawdziwie nową drogę, połączoną z przekreśleniem  dzie­
dzictwa epoki hitleryzmu. Trzeba jednak podkreślić, że ini­
cjatyw y i poczynania rządu Brandta spotykają się w ew nątrz 
NRF z w ściekłym i napaściami praw icow ej opozycji, jaw nie  
atakującej układ moskiewski, jak też rozm ow y warszawskie. 
Spadkobiercy hitleryzm u i szowiniści w szelkiego rodzaju dają 
ciągle znać o sobie...

Ostateczne unormowanie stosunków z Polską staje się rów ­
nież dlatego w dużej m ierze probierzem  realizmu i dobrej 
woli N iem ieckiej Republiki Federalnej nie tylko w obec na­
szego kraju, ale w obec sprauy podstaw trwałego pokoju w 
Europie.

TAROT

M ONETA
ZA P Ó ł  MILIONA



WSPOMNIEŃ

WIELKIM
FRANCUZIE

Zgon gen. Charleso de G a u lle ’a okrył źołobg n a ­

ród francuski- Odszedł człowiek, którego ta lent, en er­

gio i wybitna osobowość odegrały istotng rolę we 

współczesnej historii nie tylko Jego ojczyzny, a le  c a łe ­

go niem al kontynentu. W  stosunku do Polski Charles 

de G oulle  okazywał zawsze wiele zointeresowonio, 

przyjaźni i zrozumienia dla osiggnięć i słusznych ospi' 

racji naszego narodu. D a ł temu bezpośredni wyraz 

również w czasie wizyty w r. 1967, silnie podkreslojgc  

Historyczne prawa Polski do jej granic.________________

Po raz pierwszy jeszcze jako młody oficer de G au lle  

bawił w Polsce na poczgtku lat dwudziestych. W spom ­

nienie. które poniżej zamieszczamy, ma charakter oso­

bisty, serdeczny i wigźe się z ówczesnym pobytem nad  

Wisłg późniejszego prezydenta Francji, w ielkiego syno 

swojego narodu.

c tarsi warszawiacy dobrze pamiętają 
pływalnię na W iśle — braci K ozlow - 
skich. Od .pierwszych dni wiosny u- 
n iejscaw iano ją przy m oście K ier­

bedzia — po stronie praskiej Służyła ona nie 
tyiko za kąpielisko, m iejsce wypoczynku i 
plażowania, ale także, w gorące dni letnie, za

m iejsce spotkań towarzyskich, takich, jakie 
odbyw ały się w  popularnych cukierniach w ar­
szawskich: Semadeniego czy „Cafe Kłuto” .

Z mglistych wspomnień z tych lat — kiedy 
to wraz z gronem kolegów  z gimnazjum W ła­
dysława IV chodziliśmy na naukę pływania 
do „profesora’’ Tadeusza K ozłow skiego — p o­

została w mej pamięci chwila, którą w spom i­
nam z wdzięcznością dla człowieka, co urato­
wał mnie od utonięcia, i ło  nie gdzie indziej, 
jak w basenie tej pływalni. A "było to tak: po 
trzeciej lekcji nauki pływ ania chciałem zaim­
ponow ać kolegom  i samodzielnie dopłynąć do 
linki przedzielającej basen. Niestety — prze-

OCHRONA 
PRACY KOBIET

Konstytucja Polski Ludowej 
gwarantuje kobiecie na równi z 
mężczyzną prawo do pracy i jed ­
nakowego wynagrodzenia

Stwarzając kobiecie wszelkie 
m ożliwości uczestniczenia w bu 
dowąniu naszego ustroju społecz­
nego wzięto pod uwagę rolę ja ­
ką kobieta spełnia w każdym spo 
łeczeństwie a m ianowicie — mat­
ki i w ychow awczyni młodego po­
kolenia.

Dla spełnienia tak ważnej funk­
cji. ustawodawca w prowadził sze­
reg uprawnień przysługujących 
pracującej kobiecie Uprawnienia 
te służą do ochrony pracy kobiet
i polegają na stworzeniu przez 
każde przedsiębiorstwo bezpiecz­
nych i higienicznych warunków 
pracy, aby uchronić organizm ko 
biety od szkodliwych w pływów .

Uprawnienia te kobieta otrzy­
muje bezpośrednio po przystąpie­
niu do pracy, oraz korzysta ze 
szczególnych uprawnień przyzna­
wanych kobietom w okresie cią­
ży i bezpośrednio po porodzie.

NA CZYM POLEGAJĄ SZCZE­
GÓLNE WARUNKI PRACY. O-
tóż ustawodawca zakazał w  sw o­
ich przepisach zatrudniania ko­
biet przy pracach szczególnie u- 
ciążliwych lub szkodliwych dla 
*drowia. W ykaz prac w zbronio­
nych kobietom obejm uje blisko 
100 pozycji. Część z nich dotyczy 
wszystkich zakładów pracy, a 
część odnosi się tylko do poszcze­
gólnych gałęzi, np. górnictwa,

hutnictwa, przemysłu chem iczne­
go itd.

Przepisy regulują dopuszczalny 
granicę ręcznego podnoszenia lub 
przenoszenia ciężarów, która sta­
nowi 20 kg na 1 kobietę, jeżeli 
praca ta odbywa się stale, a do
30 kg przy pracy sporadycznej. 
Przy podnoszeniu ciężarów do 
góry — 15 kg (sporadycznie do 
25 kg).

Jeżeli okaże się. że kobieta za­
trudniona została przy pracy 
wzbronionej, to zakład obow iąza­
ny jest przesunąć ją  bezzwłocz­
nie do innej pracy, odpow iadają­
cej je j kwalifikacjom , a w razie 
braku takiej możliwości — roz­
wiązać umowę o pracę w ypłaca­
jąc wynagrodzenie za okres w y­
powiedzenia.

Niezależnie od zakazu zatrud­
nienia kobiet przy pracach uciąż­
liwych i szkodliwych, zakłady 
pracy zobowiązane są zapewnić 
pracownicom  odpowiednie w a­
runki sanitarno-higieniczne, tzn 
umywalnie, ubieralnie i inne te­
go rodzaju urządzenia.

JAKIE SĄ UPRAWNIENIA
KOMET CIĘŻARNYCH. W celu 
zapobiegania szkodliwej społecz­
nie praktyce nieprzyjm owania
do pracy kobiet będących w c ią ­
ży, prawo zabrania przeprowa- 1
dzenia badań ginekologicznych
kobiet starających się o pracę. J
jak również nie wolno w orzecze 
niach lekarskich czynić wzm ia­
nek o stwierdzonej ciąży bez zgo- 
dy badanej kobiety, chyba że ko­
bieta ma być zatrudniona przy
pracy wzbronionej dla kobiet' 
ciężarnej.

W okresie ciąży, kobietom do 
6 miesiąca ciąży w jącznie nie 
wolno dźwigać ciężarów powyżej 
5 kg. nie wolno w ozić nawet ręcz 
nym wózkiem  dwukołowym , cię­
żaru ponad 30 kg po nierównej 
powierzchni, albo wagonikiem po 
szynach ponad 200 kg.

Poczynając od 7 miesiąca cią­
ży (również w okresie karmienia 
dziecka piersią), wszelkie podno­
szenie, przenoszenie, przesuwanie
i przewożenie ciężarów jest 
wzbronione.

Jeżeli lekarz stwierdzi, że ko-



TADEUSZ BUDZYŃSKI

Charles dc Gaulle wśród Polaków 
(1967 r.)

F o j o : C A F

liczyłem się. (Po skoku do w ody opiłem się je j
i linka zginęła mi z pola widzenia. W ystraszo­
ny począłem chlapać rękoma i w  gposób zw y­
kły w Takich okolicznościach po prostu kla­
sycznie tonąć. Na szczęście jakaś dobrotliw a 
ręka uchw yciła mnie i podciągnęła do linki. 
Kiedy ochłonąłem  z pierwszego wrażenia — 
wysłuchałem reprymendy jakiegoś bardzo 
wysokiego cudzoziemca, której sens zrozumia­
łem o tyle, że nie należy skakać do wody, 
gdy nie umie się pływać.

Następnego dnia, po czwartej lekcji, nie 
zniechęcony wynikam i dnia poprzedniego — 
skoczyłem  do w ody i szczęśliwie dopłynąłem 
do linki. Brawa kolegów wynagrodziły mi 
m ój ryzykancki wyczyn. Kiedy wykaraskałem 
się z basenu i znalazłem się na pierwszym 
piętrze —  w  m iejscu przeznaczonym do opa­
lania stwierdziłem  obecność m ojego w ybaw ­
cy, który ku m ojem u zdziwieniu podszedł z 
uśmiechem do mnie i w yskandował: joueur
— gracz.

Od tego dnia bardzo wysoki pan, ilekroć p o ­
kazał się na pływalni, częstował mnie tablicz­
ką czekolady, którą dzieliłem się z m oim i ró­
wieśnikami M iałem wówczas 13 lat. Pewnego 
dnia bardzo wysoki pan w mundurze oficera 
armii francuskiej wyraził życzenie: „kościół”
— eglise. Pokazałem mu, wraz z kolegą zna­
jącym  język francuski, kościół św. Floriana, 
do którego uczęszczało całe gimnazjum na 
niedzielne nabożeństwa pod bacznym okiem 
prefekta ks. Rostkowskiego i kościół przy uli­
cy Ratuszowej, w którym służyłem do mszy. 
Wysoki pan w mundurze na pożegnanie wrę­
czył nam sw e w izytówki. Napis na nich od ­
krył nazwisko mego w ybawcy. Był nim  
Charles de Gauile kapitan, jak się dow iedzia­
łem  członek francuskiej M isji W ojskow ej, 
późniejszy w ykładow ca w  Centrum W yszko­
lenia W ojskow ego w Rem bertowie.

M ijały lata. Znalazłem się w e Francji jako 
korespondent Polskiej Agencji Telegraficznej

na Alzację i Lotaryngię z siedzibą w Strass- 
burgu. W jednej z podróży spotkałem Charlesa 
de Gaulle'a w Metzu. ale już w stopniu puł­
kow nika i dow ódcy pułku cznlgów. Był to rok 
1937. W trzy lata później widziałem  m ego w y­
bawcę w przelocie w Paryżu, gdzie pracow a­
łem w  Centralnym Biurze Rekrutacyjnym, 
które na podstawie um owy polsko-francuskiej 
przeprowadzało pobór wszystkich obywateli 
polskich do tw orzącej się armii polskiej we 
Francji.

Dalsze spotkanie m iało m iejsce już po u- 
padku Francji, w  Londynie, ale to już — jak 
m ówią —  inna sprawa.

Z pobytu w  Polsce de Gaulle wyniósł wiele, 
wiele dobrych  wspomnień. O Polsce m ów ił i 
pisał zawsze z sympatią, czego dow odem  był 
m. in. jego ostatni przyjazd do Polski przed 
paru latj\ Przejeżdżając ulicami Warszawy 
wołał w naszym języku: „N iech żyje Polska".

bieta ciężarna (poczynając od 
pierwszego miesiąca ciąży) w y­
konuje pracę zbyt uciążliwą, pra­
codawca jest obowiązany prze­
nieść ją do pracy lżejszej. Pra­
cownica natomiast zachowuje 
przez cały okres ciąży praw o do 
przeciętnego wynagrodzenia z o- 
statnieh trzech miesięcy przed jej 
przeniesieniem.

Pracownic ciężarnych, poczyna­
jąc od czwartego miesiąca ciąży, 
nie wolno zatrudniać w porze 
nocnej oraz w  godzinach nadlicz­
bowych. Nie wolno ich także de 
legować, bez ich zgody, poza sta­
łe m iejsce pracy.

CZY ZAKŁAD PRACY MOŻE 
ZWOLNIC PRACOWNICĘ W 
OKRESIE CIĄŻY? Na ogół ist­
nieje zakaz wypowiedzenia i roz­
wiązania um ow y o pracę z kobie­
tą ciężarną, jeżeli pracowała ona 
w danym przedsiębiorstwie lub 
w innym zakładzie pracy z za­
chowaniem  ciągłości pracy co 
najm niej 3 miesiące. Natomiast 
może zajść przypadek, kiedy za­
kład pracy w ypow ie pracę pra­

cow nicy nie wiedząc, że jest ona 
w  ciąży. W ypowiedzenie będzie 
nieważne jeżeli pracownica przed­
stawi zaświadczenie od lekarza o 
stanie ciąży. Również może za­
istnieć sytuacja, kiedy pracowni­
ca nie będzie wiedziała, że jest 
w ciąży, albo zaszła w ciążę w 
□kresie wypowiedzenia. Po stwier­
dzeniu i po dostarczeniu zaświad 
czenia od lekarza — zakład pra­
cy jest obowiązany cofnąć w ypo­
wiedzenie, a pracownicę zatrud­
nić na dotychczasow ym  stanowi­
sku.

Przy umowie zawartej na czas 
określony lub na czas wykonania 
określonej pracy umowa przedłu­
ża się do dnia porodu, jeżeli ter­
min rozwiązania przypada w  o- 
kresie czterech miesięcy przed 
porodem, a w ięc nie jest objęta 
zakazem rozwiązania w czasie 
pierwszych pięciu miesięcy ciąży.

KIEDY ZAKŁAD PRACY MO­
ŻE ROZWIĄZAĆ UMOWĘ O 
PRACĘ Z PRACOWNICĄ CIĘ­
ŻARNĄ? W  bardzo w yjątko­
w ych sytuacjach, kiedy z winy

pracownicy nastąpiło ciężkie na­
ruszenie podstawowych obow iąz­
ków  pracownika lub popełniono 
przestępstwo, albo w wypadku 
zaistnienia okoliczności niezależ­
nej od pracownicy, np. długotrwa­
łej choroby. Dotyczy to tylko o- 
kresu pierwszych 5 miesięcy ciąf- 
ży, ponieważ już w szóstym m ie­
siącu pracodawca nie może roz­
wiązać um owy z pracownicą z 
powodu przedłużającej się choro­
by.

Generalną zasadą jest to, że 
każde rozwiązanie umowy * pra­
cownicą ciężarną bez wypowie­
dzenia wymaga zgody rady za­
kładowej. Jeżeli zaistnieje w y­
padek, że umowa została rozw ią­
zana bez zgody rady zakładowej, 
pracownica może zw rócić się do 
komisji rozjem czej z wnioskiem :
— o przywrócenie do pracy i w y ­

płacenia wynagrodzenia za o- 
kres, w którym nie pracowała 
(jest to przywilej, ‘ ponieważ 
ogół pracowników  obow iązuje 
odszkodowanie za okres do Z 
miesięcy),

— o wypłatę odszkodowania w

wysokości jednom iesięcznego 
wynagrodzenia, jeżeli nie żąda 
przywrócenia do pracy.

W następnym artykule będą o- 
m ówione sprawy związane z ur­
lopem  macierzyńskim i związane 
z tym przyw ileje jakie przysługu­
ją pracownicy' w związku z uro­
dzeniem i wychowaniem dziecka..

PODSTAWOWE AKTY PRA­
WNE DOTYCZĄCE OCHRONY 
PRACY KOBIET:
1. Rozporządzenie Rady Mini-, 

strów z 28.11.51 r. o pracach 
wzbronionych kobietom (Dz. 
U. nr 12, poz. 96 ze zmiana­
mi Dz. U. z 1959 nr 18 po?. 
109 oraz z 1962 nr 30 poz 137).

2. Instrukcja nr 53/53 Ministra 
Zdrowia z 10.VII.1953 r. w 
sprawie badań ginekologicz­
nych kobiet' wstępujących do 
pracy (Dz. Urz. Min. Zdrowia 
nr 14, poz. lOfl).

3. OkóSnik Ministra Pracy i O- 
pieki Społecznej z 24.VII.53 r. 
w sprawie ochrony macie­
rzyństwa pracownicy (Mon. 
Pol. nr A -77, poz. 926).
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W  jednym z poprzednich num erów pis­
ma ..Rodzima'' om awialiśm y um eblo­
wanie mieszkania M -l i M-2 m ebla­
mi segmentowymi przystosowanymi 
do małych mieszkań. Teraz przecho­

dzimy do aranżowania M-3, M-4 i łazienki.
Każde mieszkanie jest odbiciem  zaintereso­

wań właściciela. Odzwierciedla ono nie tylko 
jego charakter, ale i zamiłowania, n iejedno­
krotnie uwidacznia radości i troski; umie 
zdradzać nasze tajem nice bez naszego udzia­
łu. M ów im y: pokaż mi, co czytasz, "a po­
wiem ci, kim jesteś —  a pow inno się m ów ić: 
pokaż m i swe mieszkanie, a powiem ci, kim 
iesteś. Pewne cechy swego charakteru stara­
m y się ukryć przy urządzaniu mieszkania, 
ale nie zawsze nam się to udaje. Postarajmy

się w ięc urządzić je  tak. aby świadczyło o 
nas jak najlepiej i aby było pogodne.

Lokale M-3 i M-4 są przeznaczone dla 
większych rodzin a w ięc przedpokoje są w ięk­
sze i wolną przestrzeń można wykorzystać. 
Na ścianie -wieszamy lustro, pod nim stawia­
my maleńką szafeczkę, niezbędną przy ubie­
raniu się czy rozbieraniu do postawienia na 
niej drobiazgów trzymanych w rękach. Za 
drzwiami zawieszamy wieszak, na płaszcze 
odwiedzających nas osób.

Pokoje staramy się tak urządzić, aby były 
wygodne i przyjemne. Ponieważ jest z nami 
dziecko {czy też dzieci), musimy myśleć o je ­
go wygodzie i spokoju. Pokój dla dziecka na­
leży wydzielić, aby nie zakłócać mu spokoju 
w czasie nauki i zabawy.

W pomieszczeniu dla młodzieży najlepiej 
umieścić m eble z  segmentów. W pobliżu ok ­
na np. stawiam y segment z otwieraną płytą- 
sekretarzykiem, nad nim  półki zakończone 
małą szafką na książki m niej potrzebne. 
Obok stawiamy drugi segment-regał przezna­
czony nie tylko na książki, ale i na zabaw ­
ki oraz drobiazgi ze zbiorów  dzieci. Trzeci 
segment to szafki i półki W szafkach umie­
szczamy bieliznę, swetry i garderobę. Na 
ścianie przy drzwiach możemy postawić pod­
ręczny stolik i krzesła z wygodnym  oparciem, 
abyśmy nie musieli m ów ić — nie garb się. 
Trzecia ściana powinna być jak  najm niej za­
stawiona — w ystarczy postawić przy niej 
tapczan albo wersalkę i pom ocnik, a na nim 
lampę. Drugą lampę stawiąjny na pierw ­
szym segmencie, na półce, aby była pod rę­
ką przy nauce czy pracy, Górne światło w 
takim pokoju dobrze wygląda nisko zawie­
szone. Na podłogę kładziemy dywan lub fu 
itrzak (młodzież lubi bawić się i uczyć na 
podłodze, i to często w  pozycji leżącej). Na 
ścianach zawieszamy wycinanki ludowe lub 
jakieś wesołe obrazki. Dobrze leź, jeżeli w 
domu są małe dzieci, obić ściany matą slo- 

(mianą, Do maty łatwo przyczepiać naklejki 
■od pudełek do zapałek, fotosy lub zdjęcia z 
now ym i modelami samochodów.

W pokoju dla s.tarszego pokolenia — jeżeli 
jest duży — stawiamy dwa tapczany p o je ­
dyncze: jeden pod oknem, drugi tuż przy 
nim przy ścianie bocznej. Przed tapczanami 
stawiamy Sitolfk. tak aby łatwo można było 
sięgnąć ręką. Przy stoliku małe foteliki, któ­
rymi zamykamy tę przestrzeń. Na bocznej 
ścianie za tapczanem w  pewnej odległości, 
szafkę z segmentów, która służy jednocześnie 
za pom ocnik lub kom ódkę Przy ścianie, w 
której umieszczone są drzwi, stawiamy stół — 
najlepiej rozkładany — i krzesła. Bardzo czę­
sto ściana ta jest połączona oknem z kuchni 
do pokoju. Okno daje nam możność stawia­
nia potraw od razu na stole, nie trzeba więc

biegać z ciężkimi naczyniami. W pobliżu sto­
łu stawiamy szafki segmentowe, które służą 
za kredens. Pod oknem można umieścić 
skrzynkę na kwiaty, duży wazon albo jakiś 
ozdobny kwiat.

Uzupełnieniem naszego umeblowania bę­
dzie dywan oraz ozdoby ceramiczne. Na 
ścianach zawieszamy grafikę biało-czarną 
oraz kolorową. Za dość niską cenę można 
nabyć w  „Desie” , a w lecie pod Barbakanem, 
obrazy współczesnych malarzy — nie tylko 
abstrakcyjne ale i czytelne dla każdego m i-
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lośnika sztuki. Taki obraz będzie przyjemną 
ozdobą naszego mieszkania. Lepsze to niż la­
nie reprodukcje, nawet najlepszych malarzy, 
są one bowiem powtarzalne i można je spot­
kać w tysiącach mieszkań warszawskich.

Drugim rozwiązaniem umeblowania pokoju 
dla dorosłych może być: jeden tapczan lub 
wersalka, z boku szafeczka-pom ocnik, przed 
meblem do spania stolik podręczny, foteliki 
lub pufy. Przestrzeń pod  oknem pozostawia­
my wolną, w rogu m iędzy oknem a ścianą 
stawiamy narożny barek, który jest jedno­
cześnie szafką pod radio lub telewizor Przy



ścianie bocznej stół i krzesła, obok szafkę- 
kredens lub komódkę. Przy drzwiach można 
umieścić szafę (jeżeli szafa w  ścianie jest za 
mala) czy też segment z regalem i szafkami.

Trzeci [fckój urządzamy tak, aby był przy­
datny nie tylko dla nas, ale i dla gości. 
Do codziennego użytku może on służyć jako 
ęabinet i pokój mieszkalny. W  pobliżu okna 
stawiamy biurko i krzesło tapicerskie albo fo ­
tel na biegunach. W zasięgu ręki stawiamy 
regal z książkami i drobiazgami potrzebnymi 
do pracy. W pokoju-gabinecie jeden segment- 
regał to za mało. w ięc dajem y jeszcze jeden,
o ile możności z zamykanymi szafkami Przy 
drugiej ścianie stawiamy wersalkę, przy w er­
salce stolik i foteliki tapicerskie

Nie należy zapom inać o należytym oświet­
leniu naszych pomieszczeń. Pokój dla m ło­
dzieży jest już oświetlony, pozostają nam po­
kój ogólny i gabinet. W ogólnym oświetlenie 
da przyjem ny nastrój i dużo ciepła, jeżeli za­
łożymy żyrandol-talerz pod samym sufitem, 
a po bokach zainstalujemy kinkiety. Kinkiet 
nad- tapczanem daje dobre światło, jeśli jest 
zawieszony nisko. Pokój-gabinet powinien być 
dobrze oświetlony, a więc stawiamy lampę 
na biurku albo tuż obok, a przy wersalce i 
stoliku wysoką lampę z dużym kloszem — ta­
ka lampa daje przyjem ny nastrój i jedno­
cześnie oświetla cały pokój. Światło górne 
może być zawieszone nisko lub na średniej 
wysokości. Ostatnio w sklepach „Cepelii" 
ukazały się obrazy — grafika na płótnie — 
które są tanie i pasują do wszystkich miesz­
kań.

Z  p o k o i  p r z e c h o d z im y  d o  ła z ie n k i. K a ż d a  k o b i e ­
ta p r a g n ie ,  a b y  j e j  ła z ie n k a  b y ła  p r z y je m n a  i ła d ­
na. N a jw a ż n ie js z ą  rzen zą  je s t  lu s tro  — m o ż e  o n o  
b y ć  b e z  o p r a w y .  J e ż e li  i r ln n a  n a d  u m y w a lk ą  1 
w a n n ą  n ic  m a  w n ę k i , m o ż e m y  j e  z a w ie s ić  n a  c a ­
ł e j  s z e r o k o ś c i  ś c ia n y  lu b  w m u r o w a ć .  J e ż e li  n ie  stad 
n as na d u ż e  lu s tro , d a je m y  p ó łe c z k i  z lu s tra m i 
o r a z  p o t r z e b n ą  w  k a ż d y m  d o m u  a p t e c z k ę  z  lu s t r z a ­
n y m i d r z w ic z k a m i.  W a n n a  je s t  p r z e w a ż n ie  o b u d o <  
w a n a  m a le ń k im i k a fe lk a m i.  Z a w ie s z a m y  n a  n ie j 
k o lo r o w e  m y d e ln iC 7 k i, d o d a je m y  b ia łe  1 k o lo r o w e  
g ą b k i.  J e ż e li  w a n n a  je s t  n ie o b u d o w a n a , m o ż e m y  Ja 
u b r a ć  w  fa r tu s z e k  z  f o l i i  o  k o l o r o w y m  d e s e n iu . 
F a rtu s z e k  ta k i r o b im y  s a m i, g u m k ę  w c ią g a m y  w  
f o l i ę  i m o c n o  ją  n a p in a m y  na w a n n ie ;  f o l i ę  m a r ­
s z c z y m y  a b y  ła d n ie j  w y g lą d a ła .  T a k ą  s a m ą  z a s ło n ę  
z a k ła d a m y  a b y  o d d z ie l ić  w a n n ę  o d  p o z o s t a łe j  c z ę ś c i  
•łazienki. T u  f o l i a  p o w in n a  b y ć  m a to w a . S u to  m a r ­
s z c z o n a  u k ła d a  s ię  w  p r z y je m n e  fa łd y  i je s t  b a r -  
d z o  e s te ty c z n a .  #

Oświetlenie w łazience jest bardzo ważne, 
ponieważ przeważnie robim y tu makijaż, męż­
czyźni golą się. a do tych zabiegów konieczne 
jest dobre światło. Oświetlenie takie uzyskuje 
się silną lampą umieszczoną nad lub pod 
lustrem. Z górnego światła nie rezygnujemy, 
jest ono też bardzo potrzebne. W łazience 
dajemy klosze z białego, m atowego szkła.

W kolorze zasłony albo fartuszka dajemy 
kratkę plastykową na podłogę, ewentualnie 
maty gum owe Całość jest przytulna i kolo­
rowa. Takiego mieszkania nie musimy się 
wstydzić i chętnie do niego wracam y z pra­
cy.

W każdym magazynie m eblowym  przy za­
kupie możemy poradzić się jeszcze pracują­
cego tam architekta wnętrz, jak urządzić 
mieszkanie.

Lucyna Matalińska

JAKIE 
LUBISZ 

KOLORY?
Każdy z nas ma jakieś kolory, które lubi, inne sq d la niego obojętne, inne 
wreszcie niesympatyczne. Naukowcy zauważyli, że sympatie, czy antypatie  
do pewnych barw  łqczq się stale z pewnymi cecham i charakteru i usposo­
bienia. O p iera jq c  się na badan iu  uczuciowego stosunku do barw, można 
się co nieco dowiedzieć o swoich, czy swych bliskich cechach psychicz­
nych. Oczywiście tę próbę traktujem y jako  świqtecznq psychozabawę, a nie 
poważne badan ie . D la  ułatw ienia będziemy oznaczać: barwę sympatycznq 
dla nas przez znak + ,  barwę obojętnq przez 0, a barw ę niesympatycznq  
przez znak —.

PSYCHOZABAW A

SZARA

-|- powściągliwość wzruszeniowa, skrytość, niechęć do wspólprzeżywania;
O zdolność nawiązywania kontaktów, zdyscyplinowanie wewnętrzne, po­

wściągliwość;
— głód wrażeń, chęć przeżycia wszystkiego, by zostać wolnym od wzru­

szeń. ekspansywność.

NIEBIESKA

-|- tęsknota za pełnią jedności, za czułym oddaniem, silna potrzeba mi­
łości. wrażliwość uczuciowa;

O naturalna uprzejmość, łatwość postępowania z ludźmi, obojętna życz­
liwość;

— impulsywność. zmysłowość, wybuchowość. nierealne marzenia.

ZIELO N A

4' dążenie do samodzielności, samostanowienia, silna wola, nie uleganie
wpływom;

O samowystarczalność, obojętność uczuciowa:
— głód uznania, trudność kontaktu z otoczeniem.

C ZE R W O N A

+  ................ . silna osobowość, duża pewność siebie, upór;
O spokój, opanowanie, umiejętność skupienia się;
— ..... nieśmiałość, lęk przed zdenerwowaniem płynący z poczucia bezsilności,

niezaradność.

ŻÓŁTA

4- cechy wodzostwa, duża aktywność życiowa, instynkty opiekuńcze;
O nieobowiązujące wspólprzeżywanie, łatwość kontaktów;
— dążenie do spokoju, bierności i bezpieczeństwa.

FIO LETOW A

umiejętność zadumy, powierzchowna życzliwość dla ludzi, skrytość; 
O subtelność, dyskrecja, poczucie estetyczne;

silne dążenie do samodzielności, zdecydowanie, wytrwałość.

BRĄZO W A

+  realizm w dążeniach, łatwość przystosowania się do nowych wa­
runków, opanowanie;

O „ chęć wygodnego życia, smakoszostwo;
— niechęć do wszelkich autorytetów, przejawy ekscentryzmu.

CZARNA

+  ograniczenie swych dążeń do tego co konieczne, niinimalizm, brak wy­
trwałości, rezygnacja;

0  duże wymagania w stosunku do siebie i innych;
— duża samodzielność myśli, bezwzględność w dążeniach.

BIAŁA

1 duża wrażliwość, łatwość wzruszania się, silne przeżywanie wewnętrz­
ne, nieśmiałość, skrytość;

O   wysokie poczucie estetyki, trwałość uczuciowa, subtelność:
nieumiejętność współżycia z ludźmi, nieszczeruść, oportunizm.
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Rozedma, miażdżyca, 
nadciśnienie — 

dolegliwości ludzi 
starych

Płuca człowieka z biegiem lat, tak jak
i inne organa, działają mniej sprawnie. 
Przyczyną tego jest przede wszystkim 
zm niejszenie się elastyczności znajdują­
cej się w płucach sprężystej tkanki łącz­
nej. W  ten sposób dochodzi do rozedmy 
płuc, która jest jedną z częstych dolegli­
wości starszego wieku. Płuca rozedm owe 
rozciągają się przy wdechu i kurczą przy 
wydechu, w niedużych tylko granicach. 
Ilość powietrza, która się w nich mieści, 
ulega zmniejszeniu. Stary człow iek więc, 
by „nadrobić" tę zmniejszoną pow ierzch­
nię płuc, musi oddychać znacznie czę­
ściej. Z wiekiem występują też zmiany w 
częściach chrzęstnych kręgosłupa i żeber, 
następuje pew nego rodzaju usztywnienie 
klatki piersiowej, co  jeszcze bardziej 
utrudnia oddychanie.

P łuca ze zmianami rozedm owym i są 
podatne na wszelkie in fekcje bakteryjne, 
w yw ołu jące stany zapalne w oskrzelach. 
N ajczęściej zmiany zapalne przejaw iają 
się w  postaci zapalenia oskrzeli. Za­
palenie oskrzeli znowu działa pogarsza- 
jąco na proces oddychania i tym samym 
pogłębia zmiany rozedmowe. Toteż już 
pierwsze ob jaw y zapalenia oskrzeli u lu­
dzi starszych należy energicznie, pod kie­
runkiem lekarza, zwalczać. Takim w cze­
snym objaw em  jest przede wszystkim ka­
szel. niesłusznie lekceważony przez pa­
cjentów  Czy można zapobiegać rozedmie 
płuc? Oczywiście, i zapobieganie to po­
winno dotyczyć trzech przyczyn pow sta­
wania rozedm y: zapalenia oskrzeli, oty­
łości i palenia tytoniu. Związany z zapa­
leniem oskrzeli kaszel, jak  wspdfnnieli- 
śmy, powiększa znacznie rozedmę. Pale­
nie tytoniu pogarsza zapalenie oskrzeli. 
Walka z otyłością usprawnia układ m ię­
śniowy ułatwiający oddychanie. M edycy­
na nie ogranicza się tylko do zapobiega­
nia rozedmie, ale również ją leczy. Le­
czenie polega przede wszystkim na 
usprawnieniu staw ów  i mięśni klatki pier­
siowej, uruchomieniu mięśnia przepony
i usztywnionej klatki piersiowej. Uzysku­
je się to stosowaniem — oczyw iście pod 
kierunkiem lekarza — odpow iednich m a­
saży i gimnastyki oddechow ej Szczegól­
nie korzystne znaczenie m ają długie, po 
wolne wydechy. Gimnastyka oddechow a 
zwiększa pojem ność płuc i ułatwia od ­
dychanie.

Miażdżyca (skleroza) nie jest „przyw i­
lejem " starości, zdarza się u ludzi zupeł­
nie młodych, jednak najw ięcej dolegliw o­
ści z nią związanych w ystępuje właśnie

w  wieku starszym. Na czym polega ta 
choroba? Miażdżyca jest chorobą naczyń 
krwionośnych, a szczególnie tętnic. W b ło­
nie wewnętrznej tętnic w  pewnym  okre­
sie życia zaczynają się odkładać związki 
tluszczowate i cholesterol. W miarę roz­
rastania się przechodzą one na środkową, 
elastyczną błonę naczyń. Tworzą się w re­
szcie guzki m iażdżycowe uwypuklające się 
do środka tętnicy. Ich zawartość ulega 
procesom zw yrodnieniow ym , zmienia się 
w  kaszowatą miazgę. Stąd pochodzi pol­
ska nazwa tej choroby — miażdżyca. Guz­
ki te ulegają z czasem zwapnieniu i w 
miejscu elastycznych tętnic powstają 
sztywne rurki. Przy większym wysiłku, 
urazie, nagłym  w zroście ciśnienia, czy sil­
nym zdenerwowaniu, naczynie takie może 
nagle pęknąć. W zależności od um iejsco­
wienia takiej tętnicy pęknięcie i wylew  
może m ieć mniej, lub bardziej groźne dla 
życia i zdrowia następstwa. Czasem, na 
skutek powstałych zmian, tętnica może 
też ulec zatkaniu, co w konsekw encji p o ­
woduje różne, nieraz, ciężkie kom plika­
cje.

Jednym z powikłań m ających za tło 
miażdżycę jest choroba wieńcowa i za­
wał serca, innym zmiany w  tętnicach koń­
czyn dolnych, wreszcie w ylew y do m óz­
gu pow odujące paraliż. Zbyt to jednak 
obszerny temat, Pośw ięcim y mu kiedyś 
osobno trochę miejsca.

Trzeba jednak podkreślić, że sam fakt 
istnienia miażdżycy nie przesądza o groź­
nych powikłaniach. Większość ludzi ze 
zmianami miażdżycowymi nawet nie wie
o ich istnieniu.

Ochroną przed miażdżycą i je j pow i­
kłaniami jest unikanie nadmiaru bodźców 
nerwowych, dobry sen, racjonalny w ypo­
czynek i odpow iednia dieta. Ludzie starsi 
powinni odżyw iać się niezbyt obficie  i nie 
tłusto. Oczywiście dieta przeciwm iażdży- 
cowa to nie ciągła głodówka. Główną 
jednak ilość kalorii organizm starego

człowieka powinien czerpać z w ęglow o­
danów, a nie tłuszczów. P rócz tego w  co­
dziennej diecie musi się znaleźć poirzebna 
ilość białka zwierzęcego (ser, mleko, chu ­
de mięso), ale tłuszczu jak najm niej — 
do 30 gram ów na dobę.

W ysokie ciśnienie krwi podobnie jak 
miażdżyca nie występuje jedynie u sta­
ruszków, choć najczęściej daje o  sobie 
znać w późnym okresie życia. Ciśnienie 
normalne w  w ieku dojrzałym wynosi zw y­
kle 120/80 mm Hg. U ludzi po 60-tce w y­
nosi 140/90 mm Hg. lub trochę w ięcej. 
Nadciśnienie często jest jednym z ob ja ­
wów  różnych schorzeń jak np. zapalenia 
nerek, zatrucia ciążowego, czy wad serca. 
Znacznie jednak częściej nie możemy w y­
kryć jego podłoża, m ówim y wówczas o 
nadciśnieniu samoistnym, lub inaczej o 
chorobie nadciśnieniowej. Niestety dotych­
czas nie znam y dokładnie mechanizmu 
choroby nadciśnieniowej. W iem y tylko, że 
choroba ta jest. związana ze stanami du­
żego napięcia nerwowego, ciężkimi warun­
kami pracy, nieodpowiednim odżywianiem 
się. A w ięc i tu występują przyczyny po­
dobne do tych, które wym ienialiśm y m ó­
w iąc o  chorobie m iażdżycowej W iemy rów ­
nież. że choroba nadciśnieniowa przyspie­
sza procesy miażdżycowe. Przy nadciśnie­
niu dochodzi do skurczu drobnych naczyń, 
wskutek tego zwęża się droga przepływu 
krwi. i serce, by pokonać przeszkodę, mu­
si tłoczyć krew z większym wysiłkiem i 
pod zwiększonym ciśnieniem. A więc w ie­
lu podobieństw możemy się doszukać m ię­
dzy chorobami — miażdżycą i nadciśnie­
niem. Toteż zapobieganie i odpowiednie 
postępowanie w  obu tych schorzeniach 
jest podobne.

Chory przez w łaściw y tryb życia, uni­
kanie gwałtownych w ysiłków , większych 
wzruszeń, zdenerwowania, sytuacji kon­
fliktowych, ograniczenie, lub wykluczenie 
używek (tytoń, kawa. herbata, alkohol) 
oraz racjonalne odżywianie się —  może 
w wielkiej mierze pom óc swemu organiz­
mowi. Jeśli chodzi o  zasady dietetyki dla 
chorych z nadciśnieniem, to pokrywają 
się one z zaleceniami dietetycznymi dla 
chorych na miażdżycę. Dodatkowo chorym 
z nadciśnieniem zaleca się ograniczenie 
soli, oraz stosowanie w ciągu jednego 
dnia na tydzień diety jablkow o-ryżow ej. 
Decyzję jednak o przeprowadzeniu diety 
małosolnej. bezsolnej, czy jablkow o-ryżo­
wej, może podjąć jedynie lekarz leczący 
stale pacjenta. Prowadzeniem jej na w ła­
sną rękę można sobie zaszkodzić, zamiast 
pomóc.

LEKARZ

ODPOWIEDZI LEKARZA

PANI MAitLA B. Ż NOWEGO tAR G B  — szum w uszach, 
na który Pani się skarży, może byś spowodowany przez róż­
ne przyczyny. Często przyczyną bywa nadciśnienie, czasem 
zmiany w samym aparacie słuchowym. W żadnym przypad­
ku nie da się tego ustalić bez badania, dlatego radzę zgło­
sić si« do swego lekarza rejonowego, klery po zbadaniu za­
stosuje odpowiednie leczenie.

PANI MGR HALINA P. Z KATOWIC — listy Pani otrzyma­
łam. Cieszę się, że czuje się Pani psychicznie lepiej i myśli
o podjęciu pracy. Na pewno praca wpłynie na Panią ko­
rzystnie, poprawa warunków materialnych też ma niebaga­
telne znaczenie dla samopoczucia. Życzę powodzenia w rea­
lizacji zamierzeń.

„STAŁY CZYTELNIK" — nie stwierdzono by telewizor wy­
syłał promienie szkodliwe dli zdrowia dziecka. Inna sprawa, 
że migające obrazy, muzyka, glos, czy efekty pirotechniczne 
częste w czasie projekcji filmów, na pewno nie są wskazane 
dla małego dziecka, przerywają jego sen i mogą wywoływać 
nerwowość.

PANI KAROLINA L. Z GOZDNICY — dziękuję za ostatni 
list. Przy bezsenności proszę spróbować następującej mie- , 
szanki ziołowej: arcydzięgla, waleriany, chmielu 1 rumianku 
po pól łyżki stołowej na półtorej szklanki wrzątku. Odstawić 
na 20 minpt pod Przykryciem, odcedzić i wypić na godzinę 
przed snem.



R̂ozmowy z czytelnikamî
PAN SZYMON E. z Murcek

Dziękujemy za trafną w ypo­
wiedź na lemat celibatu du­
chowieństwa, lecz m e skorzy­
stamy z prasowego wycinka z 
1956 r. dostarczonego z kores­
pondencją. ponieważ chodzi 
tu o inną nieco sprawę, m ia­
nowicie o  poniżenie i zrujno­
wanie dzieciństwa dziewczynki 
czternastoletniej, a nie o samą 
sprawę niezachowania celiba­
tu.

Za serdeczne pozdrowienia 
dziękujem y w zajem nie zapew ­
niając, że z anonim owym  ma­
niakiem antycelibatowym z 
Raciborza przestaliśmy już 
rozmawiać.

PAN HENRTK Ł. 
z Nowej Soli

Apologia Pana w  interesie 
..Stowarzyszenia Świadków' Je­
how y" w ydaje się nam zbęd­
na i nieuzasadniona. Nie jest 
prawdą, że nauka tej grupy 
religijnej opiera się na Piśmie 
św. „w yłączn ie” , ponieważ jej 
podstawą jest „w yłączn ie” to, 
co wym yślili amerykańscy 
działacze „Jahw y” , Russell i 
Rutherford, którzy się opierali 
nie tyle na Piśmie św., ile ra­
czej na apokryfach żydow ­
skich, Chrześcijaństwo w spół­
czesne ukształtował Kościół 
Jezusa Chrystusa na podsta­
wie mandatu zawartego w  sło­
w ach: „Idźcie fedy i czyńcie 
uczniami wszystkie narody, 
chrzcząc je  w imię Ojca i Syna
i Ducha Świętego”  (Mat. 28. 
19). W zdaniu tym mamy też 
wykład nauki o  T rójcy  św. od ­
rzucanej przez „Św iadków  - 
Podawane przez nich daty u- 
stanowienia pewnych cerem o­
nii liturgicznych czy świąt ka- 

„o lick ich  są przeważnie wyssa­
ne z palca. 1 tak np. „kult o- 
brazów ’' był praktykowany w 
rzymskich katakumbach przed 
313 r. a nie od 726 r. Zgoda, 
że wyraz „Jahw e”  to nazwa 
Boga. lecz  żydowska, nie p o l­
ska. Jeśli w „praktykach ich 
życia”  dopatruje się Pan „sa­
mych pozytyw ów ” , to ma Pan 
szczególne oczy, ponieważ czę­
sto otrzym ujem y skargi Czy­
telników na takie fanatyczne 
wybryki, jak np. łamanie

krzyży i obrazów, rzucanie o- 
belg pod adresem chrześcijan, 
buntowanie ludzi przeciw w ła­
dzy, która przecież zdaniem 
Biblii „od Boga pochodzi" 
(Rzym. 13, 1).

Jesteśmy w ięc zdania, że 
broni Pan pozycji straconej, 
ale nie mamy prawa odradzać 
interesowania się tym zjaw i­
skiem religijnym. Pozdrawia­
my.

PAN JAN K. i  Dębicy

Zgadzamy się, że na temat 
papieskiego prymatu można by 
(i trzeba) tworzyć „grube to­
m y” . dlatego z góry przepra­
szamy, że tutaj poprzestanie­
my na garści uwag, będących 
niekompletną odpowiedzią na 
Pańskie wątpliwości.

Ewangelia wg. św. Mateusza 
nie mówi ni słowa o jurysdyk­
cyjnym  prym acie Ap Piotra. 
Wiersze 17— 1S w rozdz. 18 
można całkiem poprawnie in- 
lerpretować fak. jak to robili 
O jcow ie Kościoła czyli obyw ać 
się bez -prymatu władzy. Za 
Tradycją Apostolską spisaną 
przez Ojców Kościoła i wyra­
żoną w aktach soborowych 
można by przyjąć co najw yżej 
honorowy prymat Ap. Piotra 
wśród jego Kolegów. Nato­
miast prosimy nie argumento­
wać dokumentami Pierwszego 
Soboru Watykańskiego (z 1870 
roku), ponieważ Sobór ten nie 
miał powagi Soboru autenty­
cznie ekumenicznego, a d og ­
maty na nim ogłoszone przy­
jęli O jcow ie Soborowi pod na­
ciskiem a nawet pod terrorem.

'Nigdzie w Nowym Testa­
mencie nie spotykamy zarzą­
dzenia, by nad całym K ościo­
łem Powszechnym  stała jed ­
nostka z prerogatywam i Boży­
mi. Spotykamy tu natomiast 
rządy kolegialne. Nie znaczy 
to, że w Kościele zbędny jest 
jeden ośrodek władzy. Jest on 
bez wątpienia pożyteczny, ale 
nie ma podstaw’ (w O bjaw ie­
niu) twierdzić, że taki był 
mandat Chrystusa łub wprost
— Boga. To sprawa zapobie­
gliwości ludzkiej Dlaczego 
roszczenia ludzkie zasłaniać 
w olą Bożą?

Ap. Piotr n ie założył kościel­
nej gminy w Rzymie, Jeśli

Pan twierdzi że tak  należy to 
udowodnić. Dzieje Apostolskie 
łączą Rzym tylko z Ap. Pa­
włem. więc z tego wniosek, że 
legenda o pobycie Ap. Piotra 
w tym mieście powstała póź­
niej. Nie przekonują nas 
cytaty na ten temat podane w 
dokumentach z końca II w ie ­
ku, a tym bardziej pow oływ a 
nie się na kurtuazyjną kores­
pondencję Wschodu z papie­
stwem w  V wieku.

Dziękujem y za radę o prze 
śledzeniu przez nas „w szyst­
kich pism' O jców  Kościoła. 
Zrobiliśmy już to dość dawno, 
zanim zdecydowaliśm y się od ­
rzucić „dogm aty papieskie” . 
Żaden z O jców  Kościoła nie 
zna faktu zarządzania całym 
chrześcijaństwem  przez bisku­
pa Rzymu. Nie znają też tego 
sobory ekumeniczne (te praw ­
dziw ie ekumeniczne), które 
zwoływał cesarz bizantyjski, 
przewodniczył na nich 1 nada­
wał ich uchwałom m oc obo­
wiązującą

Z kolei my proponujem y do­
kładne przestudiowanie książ­
ki pt. „Siedem Soborów " oraz 
pracy naukowej pt. „Idea nie­
om ylności Kościoła w ek lezjo­
logii patrystycznej” W opra­
cowaniu jest też skrypt pt, 
„Historyczne podstawy papie­
stwa” . który ukaże się w' przy­
szłym roku staraniem Chrześ­
cijańskiej Akademii Teologicz­
nej. Pozdrawiamy.

PANI JANINA KAMIŃSKA  
z Cieszyna

Nie jesteśmy pewni, czy Fa­
ni nam uwierzy, lecz szczerze 
wyznajemy, że nie mamy naj­
mniejszej ochoty zajm ow ać się 
życiem prywatnym księży 
rzymskokatolickich. Jeżeli kie­
dykolwiek ten temat porusza­
my, to zawsze niechętnie i m o­
żliwie krótko. A dlaczego w 
ogóle o  tym piszemy? Dlatego, 
że nas o to proszą nasi Czy­
telnicy i Korespondenci, któ­
rzy co jakiś czas nadsyłają 
konkretne dow ody nieuczci­
wości lub nierzetelności jak ie­
goś duszpasterza rzym skokato­
lickiego i błagają o interwen­
cję. Oto np. po dziś dzień nie 
doczekał się odpow iedzi (no i

żadnej interwencji) K orespon­
dent z G liw ic, który 27 maja 
1970 r_, nadesłał skargę na kil­
ku księży rzymskokatolickich 
„handlujących” Mszami „gre­
goriańskim i1 (dowody w na­
szym posiadaniu) Nie podaliś­
my też szczegółów rozmowy 
rzymskokatolickiego probosz­
cza w M ieroszowie z matką o- 
siemnastoletniego górnika, któ­
ry zginął (we wrześniu 1970 r.) 
tragicznie w kopalni, ale nie 
m ógł być pochowany przez 
rzymskokatolickiego księdza z 
braku odpow iedniej ilości p ie­
niędzy. Nam również zależy 
na podtrzymaniu autorytetu 
katolickiego księdza, lecz czy 
dlatego m usim y tracić Czytel­
ników, którzy się skarżą i p ro­
szą o pom oc? Można by, oczy­
wiście. przesłać takie skargi do 
w łaściwych kurii biskupich, 
lecz jest to bezcelowe, pon ie­
waż rzym skokatolickie urzędy 
biskupie naszą korespondencję 
zwracają bez czytania. .

CZYTELNICZKA
(ANONIMOWA)

W ydaje się nam, że pom ie­
szała Pani dw ie różne sprawy, 
gdy zauważyła sprzecznośc w 
nazywaniu duchow nych pro­
testanckich „księżm i” lub „b i­
skupam i” . Co innego sukce­
sja apostolska i sakralny cha­
rakter kościelnej władzy, a co 
innego tytuły zwłaszcza cha­
rakteru grzecznościowego. Nie 
ma również racji twierdzenie, 
że nazwa „ksiądz” przysługi­
wać musi ■wyłącznie ducho­
wieństwu katolickiemu. Wyraz 
,.ksiądz” nie musi oznaczać 
kapłana — ofiarnika. Jest ten 
w yraz polskim odpow iedni­
kiem takich tytułów (dawnych 
duchownych wszelkich w y­
znań chrześcijańskich) jak 
„pan”  lub „o jciec". U nas np. 
mówi się „ksiądz biskup" a u 
Czechów —  „pan biskup” , u 
W łochów — ..m onsignor" czyli 
„m ój pan" a p o  łacinie „dom i- 
nus episcopus” (pan biskup). 
Nikt w ięc nie ma prawa rezer­
wować tytułu „ksiądz” dla du­
chowieństwa rzym skokatolic­
kiego. Nie jest to tytuł relig ij­
ny, liturgiczny a tym bardziej
—  teologiczny. Pozdrawiamy.

Ks. S. W.
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Legendy

mazo-
wieckie

Kiedyś dawno, gdy diabli cho­
dzili po ziemi, zdarzyła się, ir 
pewien bies —  co to zbyt często 
do butelki sobie zaglądał, ukara­
ny b>T przez samego Lucyfera, 
aby pieklą przez dziesięć lat nie 
opuszczał.

Nudziło się więc owe diablisko, 
albowiem tam w tych czarnych 
czeluściach nic ciekawego nie do­
świadczysz, oprócz siarki i dusz

Zachichotało diablisko i dawaj 
psoty czynie, a tu wiałrem 
dmuchnął kmiotkowi w oczy. ale 
ten otarł oczy od kurzu i dalej 
orze. to mu znów co cięższe ka­
mienie pod lemiesz rzucał, ale 
chłop kamienie powybierał i da­
lej orał.

— A gorzałki nie masz chłonie! 
zagadnął go wreszcie diabeł.

—  Gdzie mi tam gorzałka, kie­
dy Chleba brak i ziemia uprawy 
się prosi.

Postanowił tedy bies iść dalej
— ale żeby dokuczyć chłopu jesz­
cze bardziej, pochwycił przy dro­
dze leżące zawiniątko —  w któ­
rym, gdy rozwinął ujrzał suchy i 
czarny kawał Chleba.

Przeraziło się diablisko nie na 
żarty, bowiem nawel piekielne 
prawa karały diabla, który ostat­
ni kęs chicha ludziom odbierał.

Takoż się stało. Lucyfer zwie 
dział się o tym natychmiast i we­
zwał onego diabla na sąd.

Kajał się tam nasz niefortunny 
bies jak umiał, że nic uczynił te­
go po pijanemu, ani po złości, że

że mu przyodziewku nic trzeba — 
zlitował sie wice chłop i przyjął 
g"n na służbę.

Po prawdzie to nic wiedział, że 
przyjął złego, ale też i nic narze­
kał. bo diablisko harowało od 
świtu do nocy. .ladło mało co. a 
jeszcze do domu znosiło Bóg wie 
skąd. a lo mięsiwo, to znów kru­
py i inne specjały.

Oszukiwał też i okradał ten 
diabeł wszystkich dookoła, ale 
czynił to w taki sposób, że po­
szkodowani ani się połapali w 
czym rzecz i nie mieli nawet od­
wagi nazwać to kradzieżą. Pew­
nego razu na przykład, gospo­
darz, u którego fen bies służył, 
otrzymał od dziedzica przyzwole­
nie na wyrąbanie z dworskiego 
lasu tyle drzew ile mu na wóz 
wejdzie.

Wysiał więc diabła parobka: 
a ten wrócił w parę zdrowasiek 
ciągnąc za sobą całą górę drze­
wa. było tego co najmniej parę- 
set pni. Błogosławił go chłop —  
przeklinał dziedzic, ale danego 
słowa nie cofnął — bo sam 
przecież rzekł — tyle drzewa weź 
chłopie ile ci wóz pomieści —

grzesznych skazanych na wieczne 
potępienie.

Uprasza więc Lucyfera aby mu 
karę darował i na ziemię go 
puścił.

Pomyślał ten czart nad czarta­
mi i tak rzecze — puszczę ci wi­
nę w niepamięć, ale musisz mi 
skusić chłopa z Mazowsza!

— Z Mazowsza) —  skrzywił się 
diabeł, wiedział bowiem, że tani 
było najtrudniej kusić ludzi do 
złego, cóż miał jednak czynić, 
zgodził się i któregoś ranka wy­
nurzył się z rokicin w pobliżu 
jakiejś wsi. Rozprostował kości, 
rozejrzał się, i dojrzał chłopa o- 
rzącego w pobliżu,

tylko ot tak sobie na żarty. Ale 
niewiele mu to pomogło. Skazał 
go Lucyfer na najbardziej hań­
biącą dla diabłów karę, musiał 
służyć wiernie i uczciwie przez 
rok u kmiotka, którego był 
skrzywdził.

Wrócił więc znów na ziemię i 
wieczorem puka do chaty rzeczo­
nego kmiecia dnpraszając się 
służby.

—  A czymże ja clę nakarmię, 
sko'ro moje dzieci głodują, a 
czym cię przyodzieję, gdym sam 
prawie goły —  mówi mu chłop. 
A diabliska jak nie zacznie 
skamleć, jak nie upraszać, obie­
cywać, że sam się będzie żywił,

jak tę górę drzewa diablisko 
zmieściło na lichej chłopskiej fur­
ce, to już sprawa jego piekiel­
nych sztuczek.

Innym znów razem, pleban po­
zwolił chłopu wziąć tyle siana, ile 
udźwignąć zdoła. Więc znów 
chłop wysłał hiesa, a ten zaszedł 
na plebanową łąkę, gdzie stało 
pięć stogów. Z jednego zrobił 
powrósło, którym pozostałe za­
garnął, zarzucił je sobie na plecy
i odniósł do domu na oczach 
osłupiałego plebana.

Kiedyś znów wójt zezwolił 
chłopu zebrać z pola worek zie­
mniaków. Czart-parobek przy­
biegł na wójtowe pole z worem, 
w który zmieścił się cały wóz

kartofli, kiwa! głowa wójt, łłc 
też danego słowa nic cofnął.

Mial więc wygodę ów chlnp 
z ukaranym biesem —  ale baba 
jak lo baba wszystkiego jej było 
mało, a, to grymasiła na chojaki. 
że krzywe, na siano, że za bardzo 
pogniecione, że sukna, które był 
diabeł zwędził na jarmarku, za 
skromne. Bezustannie też pokrzy­
kiwała na diabła-parobka, a czę­
sta też i miotłą mu się oberwało
i cebrzykiem.

Znosił to wszystko diabeł po­
kornie bo musiał, ale też posta­
nowił .sobie, że jak się tylko 
skończy mu okres służby lo się 
babie odpłaci pięknie.

Toicż pewnego dnia, gdy ów 
termin kary mu miną], uprosił 
bies chłopa, aby mu gorzałki dał 
posmakować. Postawił chłop T u r ­

nice na stole, wypił miarkę 
szedł do wójta. A diabeł . . «< gfc
nie dorwie do garnca —  I aft, Ś  i *%. 
wiele co zostało, gdy g(j! '  
przydybała przy tym p ii ,^  “

— A tyś mi tu. a w 4
roboty! — jak nie w r z a ś n i e .vi. •£.r A ^

A A 
% ~ iRoześmiało się diablisk^ t• oi j  

nie — pójdziem w pole, A
zem! — ucapił babę za ki|t ‘ii £  
dawaj ją ciągnąć w pole. >  W  %  
wrzeszczy, uprasza, ale hics -* ^  '.t, 
puszcza, zawiódł ją na $
przywiązał do hołobłi zai %  i d ­
eale pole nią zbronował. $  %  v 

Potem zaświstał, zawył “ Jłr- 
chy i przepadł w krzaka;'
Wisłą i tyle go potem 
Chociaż, jak niektórzy  ̂m 
czasem go w wierzbinach 
dojrzeć, jak wypatruje kog 
do złego pokusić, komu b 
ka psotę wyrządzić.


